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Każdy głos oddany w Plebiscycie EE siły pokoju! 


du pracy. 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 


è PROLE ARIUSZŁ WSZYSTKICH KRAJÓW 


LŁĄCGZCIŁ SIĘ: 
mz 


ROBOTNICZEJ 


Nr 132 — ROK VII 


ŁÓDŹ, WTOREK 15 MAJA 1951 ROKU 


ną -CENA 10 GR. 


W dniu 17 maja naród polski jednomyślnie wypowie sie 


za zawarciem Paktu Pokoju! 


Agitatorzy przystąpili do wręczania ludności miast i wsi kart plebiscyłowych 


WARSZAWA (PAP). — W miarę | pisy pod Apelem Światowej Rady Po 


zbliżania się dnia Narodowego Ple- | koju. 
biscytu Pokoju rozlega się coraz po „Nie chcemy wojny! Pragniemy 
tężniej głos braterskiej solidarności |pokoju! _Położyć kres uzbrajaniu 


milionów Polaków i Polek z narodami | Niemiec Zachodnich! 
świata, składającymi obecnie pod- 


... Walka o pokój jest to tego rodzaju 
walka, w której naród nasz powinien być jak 
najbardziej jednolity. Walka o pokój jest w obec- 
nych warunkach najwyższym obowiązkiem patrio- 


tycznym i. ogólnoludzkim. 
Bolesław Bierut 


Domagamy się 
zawarcia Paktu Pokoju między 5 


| 


Przed wielkim dniem Plebiscytu 


z kartami plebiscytowymi w dłoniach wyruszyli agitatorzy pokoju 
miosąc od domu do domu wieść o Narodowym Plebiscycie, przypomi- 
nając mieszkańcom Łodzi o ich patriotycznym obowiązku, o złożeniu 
podpisów pod Apelem Światowej Rady Pokoju, „W imię .niepodle- 
głości Polski, w imię pokoju między narodami, w obliczu wojennych 
knowań imperialistów i odbudowy przez nich militaryzmu  hitlerow- 
skiego — popieram i podpisuję Apel Światowej Rady Pokoju“, Słowa te 
głęboko muszą się wryć w pamięć każdego, kto otrzymał kartę plebi- 
scytową, słowa te muszą trafić głęboko do serca tych wszystkich, któ- 
rzy podpiszą tę kartę, uczynić z nich świadomych bojowników o pokój.. 

Wiele poświęcenia i ofiarności wykazali już łódzcy aktywiści po- 
koju, W ciągu ostatnich dni zorganizowano na terenie naszego miasta 
ponad 800 komitetów zakładowych, ponad 600 blokowych i około 200 
szkolnych. W szeregach agitatorów pokoju stanęło 15.000 osób. Obok 
robotników, obok chłopów z terenu wiełkiej Łodzi, pracowników biur 
i instytucji, włączyli się do wielkiej akcji artyści, naukowcy i księża, 
Wiele pracy, świadczącej o wysokim poczuciu obowiązku patriotyczne- 
go, włożyli aktywiści pokoju w przygotowanie Narodowego Plebiscytu. 
Ale dni, które nadchodzą obecnie, wymagają od nich jeszcze większego 
wzmożerią wysiłków, Wzywa ich do tego komunikat Polskiego Komi- 
tetu Obrońców Pokoju: „Polski Komitet Obrońców Pokojn zwraca się 
do wszystkich bojowników, o pokój, aby cały swój zapał i oddanie dla 
sprawy poświęcili jak najbardziej wytrwałej j masowej akcji uświada- 
miającej*. Akcja ta jest obecnie najważniejsza, akcja ta zadecyduje 
o wynikach Plebiscytu, o wynikach cyfrowych i tych nieujętych cy- 
frami — a majądych decydujące znaczenie — wynikach zmian jakie na 
skutek agitacji zaszły w świadomości ludzkiej Chodzi przecież o to, 
aby podpis nie został złożony mechanicznie, aby za każdym podpisem 
stał żywy człowiek, zdecydowany w każdej chwili poprzeć ten podpis 
konkretnym czynem, Aby ten człowiek zdawał sobie w pełni sprawę, 


w jaki sposób ma walczyć o pokój, że podżegacze wojenni są jego 
śmiertelnymi wrogami. , 
W szybkim tempie zbliża się dzień 17 maja, A w związku z tym 


trzeba nam jeszcze wzmóc i doprowadzić do końca wszełkie prace orga- 
nizacyjne, Trzeba zakończyć ustalanie w zakładach pracy jak i w blo- 
kach — punktów, w których głosujący składać będą karty płebiscytowe, 
Nie można zapominać o tym, że to jest ważna sprawa w akcji 
plebiscytowej, Od ilości tych punktów, od rozmieszczenia ich, zależeć 
będzie szybki i sprawny przebieg Plebiscytu, Każdy obywatel powinien 
bez dłngiego oczekiwania, bez poszukiwań, wiedzieć z góry — gdzie 
znajduje się punkt składania kart, Winni go o tym informować agita- 
torzy pokoju lub ogłoszenia umieszczone na Salach produkcyjnych, czy 
też w blokach. Nie można zapomnieć o tym — kładzie na to szczęgólny 
nacisk komunikat Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju — aby miej- 
sca.te były odpowiednio udekorowane, aby sam akt składania kart 
miał charakter podniosły i uroczysty, 

Całe nasze miasto winno w tym dniu przybrać odświętny wygląd. 
Niech na domach mieszkalnych, instytucjach, szkołach, fabrykach 
załopocą flagi narodowe i flagi pokoju, Niech w witrynach sklepów 
pojawi się zieleń i kwiaty, Niech hasła na transparentach wzywają 
masy do udziału w Plebiscycie, do walki o pokój. 

Komitety Obrońców Pokoju miasta Łodzi! Przewodniczący i pra- 
cownicy komitetów dzielnicowych, zakładowych, blokowych i szkol- 
nych! Tysiączne rzesze agitatorów Pokoju! WZMÓŻCIE SWE PRACE 
NAD SZYBKIM ZAKOŃCZENIEM AKCJI PRZYGOTOWAWCZEJ DO 
PLEBISCYTU! PODNIEŚCIE POZIOM PRACY UŚWIADAMIAJĄCEJ 
— PRZYGOTUJCIE MIESZKAŃCÓW NASZEGO MIASTA DO ŚWIA- 
DOMEGO UDZIAŁU W NARODOWYM PLEBISCYCIE POKOJU! 


Bee 


| Zamiast ilustracji fotograjicznych- 
barwne ilustracje muzyczne 

Na zdjęciu — licznie zgromadzona publiczność wsłuchana w tony melodii, od- 
przez popularnego artystę Apolinarego Pindrassa. 


V sesja Rady Narodowej m. Łodzi 


wielkimi mocarstwami — paktu, któ 
ry zniweczy knowania amerykańskich 
podżegaczy wojennych” — oto głosy 
jakie słyszy się na tysiącach zebrań, 
w fabrykach i kopalniach, w groma- 
dach wiejskich, w szkołach i uczel- 
niach, w warsztatach pracy uczonego, 
artysty i rzemieślnika. 
AGITATORZY POKOJU 
PRZY PRACY 

Dnia 14 bm. w całym kraju w za- 
kładach pracy i w mieszkaniach agi- 
tatorzy pokoju rozpoczęli wręczanie 
kart Narodowego Plebiscytu Pokoju. 

W WARSZAWIE karty Narodowe- 
go Plebiscytu Pokoju otrzymały dziś 
m. in, niektóre załogi budowniczych 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszka- 
niowej i część zespołów, zatrudnio- 
nych przy budowie Muranowa. 

W GDAŃSKU karty plebiscytowe 
otrzymali m, in. robotnicy kadłubo- 
wni stoczni gdańskiej, 

Jednocześnie agitatorzy pokoju od- 
wiedzali mieszkania w rożnych dziel- 
nicach miasta, aby wręczać mieszkań- 
com karty plebiscytowe. Wszyscy 
agitatorzy podkreślają niezmierńie 
serdeczne przyjęcie, z jakim się spo- 
tykają, ? 

POTĘŻNE MANIFESTACJE 

Wielki wiec pokojowy poprzedza- 
iący Plebiscyt zgromadził w dniu 13 
bm. w olbrzymiej hali ludowej we 
WROCŁAWIU ponad 20 tys. rzesze 
społeczeństwa. Mieszkańcy prasta- 
rych dzielnic piastowskich — budo- 
wniczowie nowej socjalistycznej oj- 
czyzny, przybyli na zgromadzenie, by 
jednomyślnie zaprotestować przeciw- 
ka knowaniom wojennym miliarde- 
rów aimerykańskich, by wyrazić swe 
pełne poparcie dla żądań zawartych 
w Apeln Światowej Rady Pokoju, 


W GDYNI w okęesie ostatnich 6 
dni odbyło się 210 zebrań przedple- 
biscytowych z udziałem ponad 30 tys. 
mieszkańców miasta. Na zebraniach, 
w uchwalonych rezolucjach i wypo- 
wiedziach, mieszkańcy Gdyni katego- 
rycznie żądają zawarcia Paktu Po- 
koju między 5 mocarstwami oraz po- 
tępiają zbrodnie amerykańskie na 
Korei, 


PROFESOROWIE — 
AGITATORAMI POKOJU 


Wszyscy profesorowie Akademii 
Medycznej w WARSZAWIE — naj- 
wybitniejsi naukowcy i specjaliści ró 
żnych dziedzin medycyny, postano- 
wili w dniach od» 14 do 17 bm, rozpo- 
czynać swe wykłady dla studentów 
krótką prelekcją o znaczeniu Narodo 
wego Plebiscytu Pokoju, W dniu 14 
bm. prelekcje takie odbyły się w wie 
lu zakładach naukowych Akademii 
Medycznej. 


Uwaga, komitety o 


KOMITET OBROŃ- 
PRZYPOMINA 
WSZYSTKIM KOMITETOM O- 
BROŃCÓW POKOJU, ZAKŁADO- 
WYM I SZKOLNYM O OBO- 


ŁÓDZKI 
CÓW POKOJU 


NARODOWY GREGZE 
LEBISCYT POKOJU. 


brońców pokoju! 


WIĄZKU DORĘCZANIA MIESZ- 
KAŃCOM UPRAWNIONYM DO 
GŁOSOWANIA W PLEBISCYCIE 
KARTEK PLEBISCYTOWYCH. 


Młodzież w walce o pokój 


W okresie przygotowań do Ple- 
biscytu młodzież łódzka wyłoniła 
spośród swych aktywistów ponad 
6 tysięcy młodzieżowych agitato- 
rów pokoju. Rekrutują się oni z 
aktywistów szkolnych i zakłado- 
wych kół ZMP oraz z młodzieży 
niezorganizowanej. 

W dniu 16 bm, młodzież w ma- 
sowym capstrzyku przemaszeruje 


przez ulice Łodzi, aby zadokumen= 
tować swą wolę walki o pokój. 

Młodzieżowa brygada im. WŁ 
Broniewskiego w ZPB im. Harna- 
ma zobowiązała się na cześć Ple- 
biscytu podnieść wykonanie: bazy 
ze 111 do 112 proc. Kierownik 
brygady Kaźmierczak wzywa całą 
załogę ZPB im. Harnama do po- 
dejmowania podobnych  zobowią- 
zań, 


Wiece pokoju 


W dniu dzisiejszym dzielnicowe 
komitety obrońców pokoju orga- 


nizują wiece pokoju mieszkańców 
tych dzielnic: 
Dzielnica Widzew — hala Włók- 


niarza godz. 17. Po części oficjal- 
nej, na której wygłoszony zostanie 
referat o znaczeniu Narodowego 
Plebiscytu Pokoju, nastąpi część 
artystyczna, W programie przewi- 
dziano — koncert, występy zespołu 
baletowego MDK oraz śpiew i 


deklamacje w wykonaniu arty- 
stów scen łódzkich. 
Dzielnica Ruda - Pabianicka — 


w lokalu przy ul. Sanockiej Nr 3/5 
o godz, 17. í 

Dzielnica Bałuty — w świetlicy 
ZPG Wytwórni Nr 5 przy ul. Li- 
manowskiego 156 o godz. 18. W czę 
ści artystycznej wystąpią artyści 
teatrów łódzkich, 

Dzielnica Śródmieście — w sali 
kina Przedwiośnie ul, Żeromskie- 
go 74 o godz. 16. 


Młodzi sportowcy DOSZ wezmą udział w akcji plebiscytowej 


Wczoraj w Młodzieżowym Do- 
mu Kultury „Ognisko* odbyło się z 
zebranie szkolnych kół sportowych 
Dyrekcji Okręgowej Szkolenia Za- 
wodowego, 


Młodzi sportowcy - amatorzy 
ze szkół zawodowych z terenu Ło- 
dzi zobowiązali się do wzięcia ma- 
sowego udziału w pracachi agita- 
torów pokoju. 


Narody Europy domagają się 
pokojowego uregulowania problemu niemieckiego 


PARYŻ (PAP). — Jak już donos 
siliśmy, w dniu 12 maja rozpoczę= 
ły się w Paryżu obrady Międzyna- 
rodowej Konferencji Walki o poko- 


jowe uregulowanie problemu nie- 
mieckiego. 
W obradach biorą udział przed- 


stawiciele Francji, Włoch, Niemiec, 
Austrii, Anglii, Belgii, Danii, Islan- 
| dii, Luksemburga, Norwegii, Holan- 
jdii, Szwecji i Szwajcarii. 


Manifestacja pokojowa | w Parku ludowym 


żywu 


tiwarzagy ch 


W piątek, dnia 18 maja i w so- 
botę, dnia 19 maja w sali Związ- 
ku Zawodowego Pracowników Bu- 
dowłanych, ul, 
odbędzie się V sesja Rady Naro- 
dowej m, Łodzi, Początek obrad 
wyznaczono na godzinę 10. 

Na porządku dziennym ' między 


Piotrkowska 232. 


gazetka „Głosu Robotniczego” zatdferała 


innymi znajdują się następujące 
sprawy: terenowy plan gospodar- 
czy na rok 1951, budżet Rady Na- 
rodowej m, Łodzi na rok 1951, 
uchwalenie przepisów  miejsco- 
wych o normach zaludnienia mie- 
szkań. 


BOJOWNICY O POKÓJ 


BOLESŁAW PAWŁOW - WALERIA SIEKACZ —- JÓZEF SZEFER, tkacz STANISŁAW A KA-- 
SKI pracuje jako ślusarz, zewodnicząca rady ko- ZPW im. Łukasińskiego, DROŃSKA, skubaczka z 
w F-ce „Kraj“ w Kutnie, biecej w ZPW im. WŁ. jest agitatorem pokoju, n! ZPW im. Waryńskiego, wy- 


Jest wybitnym przodowni- 
kiem pracy, osiąga 190 
proc. wykonania bazy, W 
pracach przygotowawczych 
do Plebiscytu Pokoju wy- 
sunął się na czoło agitato- 
rów pokoju swego zakła- 


Reymonta, to wypróbowana 
| znana przez wszystkich 
tktywistka społeczna, Przy- 
sotowując swój aktyw ko- 
biecy do udziału w Plebis- 
cycie, przygotowała do 
pracy  plebiscytowej 75 ko- 
biet-agitatorów pokoju, 


renie 
pełne 


zapału 
dego 


„towej, 


tywnie działającym na te- 
zakładu pracy. Jego 
słowa, 
wiące o znaczeniu Plebis- 
cytu, trafiają do serca każ- 
robotnika, każdego 
przekonują o obowiązku 
podpisania karty, plebiscy- 


konuje 128 proc. bazy. Sa- 
ma zgłosiła swój udzicł u 
pracach przygotowawczych 
do Plebiscytu, Już od kilku 
dni jako agitator pokoju 
prowadzi ożywioną dzia- 
łalność na terenie swych 
zakładów. 


mó- 


| 


ke 
| 
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| 
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którym podkreślił olbrzymie 


Delegaci szeregu krajów, , którym 
rząd francuski odmówił wiz .wjaz- 
dowych, przysłali do prezydium 
konferencji listy, w których wyra- 
żają solidarność z walką bojowni- 
ków a pokojowe uregulowanie pro- 
blemu niemieckiego. 

Na posiedzeniu porannym w nie- 
dzielę przewodniczył b. poseł do 
Izby Gmin — Platts - Mills. Znany 
uczony szwajcarski prof. Andre 
Bonnand wygłosił przemówienie, w 
nie- 
bezpieczeństwo  odradzającego się 
militaryzmu w Niemczech Zachod- 
nich. Uczestnicy konferencji powi- 
| tali gorąco przemówienie niemiec- 


kiego profesora Untersteiera, który 
opisał walkę narodu niemieckiego o 
zjednoczenie ojczyzny i zawarcie 
traktatu pokojowego. 

Delegat francuski generał le Cor- 
guillier stwierdził, że imperialiści 
amerykańscy zamierzają uczynić z 
najemnej armii zachodnio - nie- 
mieckiej główny oddział  szturmo- 
wy agresywnego bloku atlantyckie- 
go. „Los pokoju zależy od rozstrzy= 
gnięcia problemu niemieckiego — 
powiedział le Corguillier, Żeby 
wyjść z impasu trzeba powrócić do 
słusznych postanowień układu 
poczdamskiego”. 


Dziś Łód 


związkowców korea 


Dzisiaj w godzinach rannych 
przybywa do Łodzi 4-osobowa de- 
egucia związkowców koreańskich i 
+ 


iskich. 

De elegacja powitana zostanie 9 go- 
jdzinie 930 przez przedstawicieli 
(ORKA, a w godzinach przedpołudnio- 
wych zwiedzi Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego im. F. Dzierżyńskie- 


or: 


MOSKWA (PAP). 
wym pobycie w 
Moskwy 


-— Po 4-dnio- 
Leningradzie do 
powróciła delegacja pol- 
skich działaczy związkowych i spo- 
łecznych z. posłem Minorem na cze- 


W dniu powrotu. do Moskwy 
członkowie delegacji „polskiej wzię= 
li udział w spotkaniu delegacji zagra- 
nicznych bawiących w Moskwie, z 
aktywem związków zawodowych 
stolicy radzieckiej. 


— 


W imieniu delegacji polskiej 
poseł Minor dziękuje rządowi ZSRR 


za serdeczną gościnę 


ź powita 
ńskich i brazylijskich 


|g0 oraz żłobki i przedszkola fabry- 
czne, 


O godz. 16 w sali teatralnej ORZZ 


nastąpi spotkanie koreańskich i 
brązylijskich związkowców z ro- 
»tnikami łódzkimi, 


O godz. 17 
wiec pokoju, 
Włókniarza, 


delegacja uda się na 
organizowany w hali 


W imieniu delegacji polskiej po- 
seł Minor podzielił się wrażeniami 
z pobytu w ZSRR, wyrażając ser- 
deczne podziękowanie za umożli- 
wienie przedstawicielom polskich 
mas pracujących zapoznania się ze 
wspaniałymi osiągnięciami gospo- 
darczymi i kulturalnymi narodu ra- 
dzieckiego. Po uroczystości goście 


polscy zostali zaproszeni do Teatru 
Wielkiego na operę „Książę Igor". 


BRONISŁAWA DEKA W ACŁAW ŻAK, praco- MARIA PLUTA, prząd KAŁtuskhRZ Mi il A- 
ikaczka z ZPB im, F. za. rz A w ka w ZPW im. Reymonta, ŁOWSKI — prucowniłe 
Dzierżyńskiego, znana jest Kosai rób. póki czynem produkcyjnym u- TAG: Zaw. Spożywców, w 

_ załodze jako przodownicu ny udział, Obecnie poż czciła zbliżający się Ple- Śr jas Boko tankoa widz 
pracy, która wykonuje kańcy Rawy Mazowieckiej viscyt Pokoju — postana- ra pokoju, Obecnie oje- 
136,2 proc. bazy. W akcj £ ryk zaufaniem powie- viając o 0,5 proc. pod. wódzki Komitev Obroń- 
plebiscytowej pracuje jako polo A eepe nieść nbg wydajność. Jeż: ców Pokoju delegował go 
agitator pokoju, przygoto- brońców pokoju, Ob. Żak nocześnie pracuje ona twy- PAO wego belnomócalka 


wując załogę do podpisy- 
„wania kart piebiscytowych, 


sam przeprowadził 12 se- 
minariów z 


trwale jako agita 


agitatorami. ju, 


do Powiatowego Komitetu 
Obrońców Pokoju w Wie- 
luniu, 


tor poko- 


pomy 
f 


” 


z LJ 
Odsłonięcie pomnika 
generałów Komuny 
Dąbrowskiego i Wróblewskiego 
w. Paryżu 

PARYŻ (PAP) — 
Pere Lachaise w Paryżu na prze- 
ciwko „muru komunardów* odbyło 
się odsłonięcie pomnika generałów 
Komuny Paryskiej — Dąbrowskie- 
go i Wróblewskiego, 

Na uroczystość przybyli: charge 
d'atfaires ambasady RP Ogrodziń- 

i, przedstawiciele Towarzystwa 
wzyjaźmi Francusko - Polskiej, kół 
„Przyjaciół Blanqui“, kół „Przyja- 
ciół Komuny“, przedstawiciele KC 
KPF — Andre Marty, Florimond 
Bonte, Raymond Guyot, komuni- 
styczni radni miasta Paryża, 84-le- 
tnia córka generała Komuny Eudes 
— pani Fargeat, liczne poczty sztan- 
darowe oraz tłumy mieszkańców 
Paryża. 


Zwycięski strajk 
robotników młynarskich 


w Pakistanie 
MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje z Karachi, że strajk 
robotników młynarskich zakończony 
został pełnym zwycięstwem. 


Na cmentarzu, 


Tylko faszyści chcą wojny 


BERLIN (PAP). — Z różnych o=- 
kolie Niemiec Zachodnich napły= 
wają dalsze wiadomości o przebie- 
gu pierwszych głosowań w ramach 
referendum ogólno - narodowego 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
i na rzecz zawarcia traktatu poko- 
jowego w 1951 r. 

W DUISBURGU odpowiedzieli 
„tak“ na pytanie referendum 
wszyscy uczestnicy zebrania mło- 
dzieży i studentów w liczbie 300 
osób, 

W osiedlu robotniczym  VILICH 
w okolicach Bonn na 111 uczestni- 
ków głosowania 108 odpowiedziało 
stèk", a zaledwie trzech „nie“, W o= 
siedlu BUSCHMANNSHOF (Dinsla- 
ken) — na 48 głosujących było 46 
odpowiedzi „tak“ i dwóch powstrzy= 


mujących się od głosowania, W 
BOCHUM głosowali jednomyślnie 


1.2060 domów wypoczynkowych i _ sanatoriów 


4 miln. robotników 


korzystało w roku ub. 


MOSKWA (PAP). —. W 
dniach minęła 30 rocznica podpisa- 
nia przez Włodzimierza Lenina de- 
kretu o organizacji domów wypo- 
czynkowych dla ludności pracującej 
Związku Radzieckiego. Z okazji tej 
rocznicy cała prasa radziecka za- 
mieściła liczne artykuły. 


Dekret o domach wypoczynkowych 
podpisany został przez Lenina w 
dniach, kiedy młoda Republika Ra- 
dziecka podejmowała pierwsze kroki 
ma drodze budownictwa pokojowego. 

ciągu 30 lat, które upłynęły od 
chwili wydania leninowskiego dekre- 
tu, rozrosła się ogromnie sieć sana- 
toriów i domów wypoczynkowych w 
BR Obecnie na terenie Związku 
dzieckiego ezynnych jest około 


Francuzi wzmagają walkę w obronie 
nienaruszalności granicy na Odrze i Nysie 


PARYŻ (PAP) — W Paryżą odbył 
się z udziałem licznych przedstawicieli 
wychodźstwa polskiego i demokratów 
francuskich wiee pod hasłem walki o 
nienaruszalność granicy pokoju na 

drze i Nysie, 

Na wiecu przewodniczył Henri Ko- 
rab. Depułowany z ramienia partii 
republikanów postępowych, b. mini- 
ster Pierre Cot, wyraził głęboki po- 
dziw dla pokojowych osiągnięć Polski 
Ludowej i oświadczył, że przyłącza 
się w całej pełni do akcji Stowarzy- 
szenia Obrony Granic na Odrze i Ny- 
sie nie tylko jako przyjaciel Polski, 
lecz również jako pizyjaciel pokoju. 
W interesie Francji į fnteresie pokoju 


” światowego leży nienaruszalność gra- 


nicy na Odrze i Nysie — oświadczył 
Cot wśród burzy oklasków. 
Deputowany Komanisiy osy, Flori- 


z uzdrowisk w ZSRR 


tych | 1.200 związkowych domów wypo- 


czynkowych i sanatoriów. Ponadto 
szeroką siecią uzdrowisk dysponują 
ministerstwa, placówki ochrony zdro* 
wia itp. O wysokim tempie rozwoju 
sieci domów wypoczynkowych w 
ZSRR świadczy m, in. wzrost liczby 
miejsc w zwiążkowych domóch wy- 
poczynkowych. Liczba tych miejsc 
wzrosła w 1950 r. o 922 proc. w stosun=- 
ku do 1922 r. 

Z każdym rokiem zwiększa się licz 
ba ludzi pracy, korzystających z le- 
czenia į odpoczynku w sanatoriach i 
domach wypoczynkowych. Tak np. 
w r, 1950 w uzdrowiskach ZSRR od- 
poczywało 4 miliony robotników, w 
tym około 2,5 miliona w uzdrowi- 
skach związkowych. W r. b, liczba 
wczasowiczów poważnie wzrośnie. 


agresywne, Te właśnie siły, które 
wyniosły Mitlera do władzy, zostały 
zniszczone w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej i muszą być znisz- 
czone w całych Niemczech, zgodnie z 
układami iałtańskim i poczdamskim. 

„Ludowe państwo polskie == o- 
świadczył Bonte — związane przy- 
jaśnią z wielkim Związkiem Radziec- 
kim ; państwami demokracji ludowej 
jest przyjacielem narodu francuskie- 
go. Przyjaźń i współpraca Polski Lu- 
dowej stanowią nieodzowny czynnik 
bezpieczeństwa Francji. Pragniemy 
utrwalenia tej przyjaźni broniąc gra- 
nicy pokoju na Odrze i Nysie". 


n—m——n nn ZWZ W, Z e a 


przeciwko remilitaryzacji mieszkań- 
cy pięciu dalszych domów. 


W miejscowości ERKUM-=HOEFL 
(Westfalia) rozpoczęło się głosowa- 


| nie z inicjatywy przewodniczącego 


miejscowej organizacji młodzieży 


Miesiąc Przyjaźni 


Francusko-Polskiej 


PARYŻ (PAP). — W ramach Mie- 
siąca Przyjaźni Francusko =- Pol= 
skiej odbył się w wypełnionej po 
brzegi sali Pleyel wieczór pod prze- 
wodnictwem Ireny Joliot - Curie. 


W uroczystości wżiął udział charge. 


d'affaires ambasady RP, w Paryżu 
Ogrodziński oraz liczni przedstawi- 
ciele francuskich kół politycznych, 
kulturalnych i artystycznych. 


Przedstawiciel Towarzystwa Przy- 
jaźni Francuske - Polskiej oświad- 
czył, że w manifestacji miała wziąć 
udział liczna delegacja z Polski, 
która nie mogła jednak przybyć do 
Francji wskutek odmowy ze strony 
władz francuskich udzielenia wiz 
wjazdowych. 

Mówca wezwał zebranych do ma- 
sowego wstępowania do Towarzys= 


Itwa Przyjaźni Francusko - Polskiej, 


tóre walczy © przywrócenie i po- 
głębienie stosunków kulturalnych 
między obu krajami, o wzmożenie 
wymiańy handlowej między Fran- 
cją a Polską, przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich oraz o 
zawarcie przez pięć wielkich mo- 
carstw Paktu Pokoju i zakończył 
okrzykiem na cześć Polski Ludowej 
i przyjaźni francusko - polskiej. 


sytuację kata Franco, 


| 


| 


Nic mu nie pomoże. 
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|Ma budowlach komunizmu 


Ludność Niemiec Zachodnich solidarnie głosuje 


przeciwko remilitaryzacji i za zawarciem traktatu pokojowego 


katolickiej Na jednej z ulic tej 
miejscowości głosowało przeciwko 
remilitaryzacji 51 mieszkańców Spo- 
śród 56. 

7 Osnabrueck donoszą, że podczas 
Zielonych Świąt na jednym ze 
wzgórz lasu Teutoburskiego odbyła 
się, mimo zakazu wydanego przez 
władze, konferencja młodych górni- 
ków. 100 delegatów młodych górni- 
ków Zagłębia Ruhry, Zagłębia Saa- 
ry, Dolnej Saksonii i Bawarii po- 
stanowiło utworzyć bojowy komi- 
tet młodych górników Niemiec Za- 
chodnich i zobowiązało się do po- 
parcia z jak największą energią re- 
ferendum ludowego przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec. Komitet ma 
wszcząć we wszystkich kopalniach 
solidarną akcję przeciwko remili- 
taryzacji i przeciwko  antynarodo- 
wej polityce rządu Adenauera. 


KANAŁ WOŁGA — DON 


W szybkim tempie posuwa się na- 
przód budowa Kanału Wołżańsko* 
Dońskiego, Tempo prac ziemnych 
wzrasta coraz bardziej, W pierwszych 
dniach kwietnia wydobywano na tra- 
sie kanału 30.000 metrów sześciennych 
ziemi dziennie, a obecnie wydobywa 
się już ponad 100.000 m sześć, Prace 
betoniarskie przy 9 wielkich śluzach — 
dobiegają końca. Szybko posuwa się 
również naprzód budowa wielkiej Za- 
pory Cymlańskiej, W pobliżu Zapory 
uruchomiono w tych dniach piątą 2 
kolei automatyczną fabrykę betonu, 
Przystąpiono już do betonowania brze- 
gów kanału, wielu grobli itp. Wzdłuż 
trasy kanału budowane są nowoczesne 
osiedla robotnicze, szosy, linie kolejo- 
we i mosty. 


KUJBYSZEWHYDROSTRO] 


Budowniczowie  Kujbyszewskiej E- 
lektrowni Wodnej przystąpili z zapa* 
łem do budowy -kilkudziesięciokilome- 
trowej usfaltowej szosy samochodowej 
na lewym brzegu Wołgi, która połączy 
nowe miasto socjalistyczne powstające 


w pobliżu elektrowni wodnej, z Kujby- 
szewem. Rozpoczęto już wykopy fun* 
damentów pod gmach przyszłej elek 
trowni, Wydobyto już ponad 10 tysię- 
cy metrów sześciennych ziemi. Należy 
podkreślić, że prace przy wykopie 
fundamentów odbywają się na dnie 
Wołgi, W ciągu maja — czerwca prze- 
widuje się wydobycie 350 tys. metrów 
sześć, ziemi. Po dokonaniu wykopów 
wzniesiona zostanie tymczasowa z4po- 
ra, która zmieni bieg Wołgi i umożli. 
wi rozpoczęcie budowy gmachu elek- 
trowni 


KANAŁ TURKMEŃSKI 

Z całego Związku Radzieckiego nad- 
chodzą transporty z ładunkami na te 
reny budowy Kanału Turkmeńskiego. 
Cały kraj radziecki bierze udział w 
tym gigantycznym budownictwie. Do 
przystani Tahia-Tasz na Amu-Darii 
zawinął w tych dniach kolejny trans- 
port budulca. Z Moskwy przybyły 
dziesiątki obrabiarek, z Mińska — sā» 
mochody ciężarowe, W drodze do Ta- 
hia=Tasz znajdują się ogromne trans» 
porty drzewa, domków standartowych 
z Uralu i Syberii. 


Pod hasłem walki o pokój i Plan 6-letni 


manifestowali chłopi województwa lódzkiego 


Pod hasłem sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, pod hasłem walki o po- 
kój i Plan 6-letni przebiegały uro- 
czystości obchodu Święta Ludowego 
na terenie województwa łódzkiego. 

W około 190 miejscowościach od- 
były się uroczyste manifestacje 
chłopstwa pracującego. Tysiące chło- 
pów szło w jednym szeregu z robot- 
nikami miast, manifestując swą wo- 
lę walki o pokój. Nad głowami ich 
powiewały czerwone i zielone sztan- 
dary — symbol sojuszu robotniczo- 


Potężne strajki robotników hiszpańskich zachwiały poważnie 


(z gazet) 


= 


` (Land og Folk) 


chłopskiego, Uczestnicy pochodu nie- 
śli setki txamsparentów, wzywają- 
cych chłopów pracujących do wzmo- 
żenia wysiłków walki o pokój, do 
wzięcia udziału w Narodowym Ple- 
biscycie Pokoju. z 

W uroczystościach obchodu Święta 
Ludowego wzięło udział 205 ekip 
łączności miasta ze wsią z Łodzi i 
200 ekip z ośrodków przemysłowych 
województwa. Tysiące robotników z 
miast przybyło w dniu 138 bm. do 
gromad, spółdzielni produkcyjnych 
i PGR, aby wraz z chłopstwem pra- 
cującym w coraz ściślejszym z nim 
sojuszu, manifestować w dzień Świę* 
ta Ludowego. W raz z nimi przyby* 
ły setki zespołów świetlicowych, 
które występami artystycznymi wzbo 
gaciły program uroczystości. 

Nieżwykle uroczyście obchodzono 
Święto Ludowe w powiatach radom- 
szczańskim i sieradzkim. Do punk* 
tów obchodu masowo przybywali 
chłopi ze wszystkich gromad. 
Wągłczewie w manifestacji wzięło 
udział około 2.000 osób, w Zadzimiu 
2.000 chłopów manifestowało wraz 
z łódzkimi tramwajarzami, przyby= 
łymi z zespołami świetlicowymi i or- 
kiestrą. W dniu tym 5 przodujących 
gmin powiatu radomszczańskiego, tj. 
Koniecpol, Dobryszyce, Maluszyn, 


Masłowice i Zamoście otrzymały na* 
grody w postacj radioodbiorników. 

Radośnie obchodzono Święto Ludo- 
we w spółdzielni produkcyjnej w Ła” 
znowskiej Woli, w pow. brzezińskim, 
gdzie uczestniczył w obchodzie wice= 
przewodniczący NKW ZSL Stefan 
Ignar. Było ono przeglądem osiąg= 
nięć spółdzielców, osiągnięć wymowe 
nie wskazujących na wyższość go” 
spodarki zespołowej na indywidualną. 

gminie Krzyżanów w powiecie 
kutnowskim w obchodzie Święta Du- 
dowego wzięło udział około 2.000 
chłopów z okolicznych gromad, Na 
uroczystość tę przybyły dwie ekipy 
łączności miasta ze wsią z Kutna 
oraz robotnicy z zakładów im. Wil- 
helma Piecka z Żychlina. W czasie 
uroczystości rozdamo nagrody oraz 
świadectwa ukończenia kursu dla a= 
nalfabetów 35 chłopom i chłopkom, 
dla których dzięki pomocy rządu 
otwartą jest droga do zdobywania 
wiedzy. 

Podobny był przebieg uroczystości 
Święta Ludowego w pozostałych 
miejscowościach województwa łódz- 
kiego. W dniu tym chłopstwo pra- 
cujące gościło u siebie swych braci 
— robotników, którzy uprzednio ser- 
decznie ich witali na potężnej mani- 
festacji 1-Majowej w Łodzi. 


Patrioci jugosłowiańscy bohatersko walczą 


(przeciwko faszystowskiej klice Tito 


PARYŻ (PAP), „Humanite* 
zamieszcza wiadomości, świadczące 
o wzmaganiu się walki narodu ju- 
gosłowiańskiego przeciwko  faszy- 
stowskiej klice Tito. Robotnicy ju- 
gosłowiańscy odmawiają wyładowy* 
wania materiałów wojennych nad- 
chodzących z Ameryki. 


Banda Tito. usiłując stłumić ruch 
oporu, ucieka się do coraz ostizej- 
szego terroru. Niedawno w Podgori- 
cach i Daniłowgradzie aresztówano 
600 komunistów, wśród nich jednego 
generała i jednedo pułkownika, 

SOFIA (PAP). — Wychodzący tu- 
taj organ jugosłowiańskich emigran- 
tów politycznych „Napred”, opisuje 
fatalne warunki pracy i życia ro- 
botników przemysłowych w titow= 


ZBRODNIE W KOREI 


mond Bonte, stwierdził, że kasta skiej kpt sko fabrykach nie 
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Węgiel dla... 
Zagłębia Ruhry 


Do Zagłębia Ruhry przywozi się wę- 
giel z zagranicy. Brzmi to tak, jak gdy- 
by ktoś powiedział, że na Saharę impor= 
tuje się piasek. Fakt pozostaje jednak 
faktem, Od końca 1950 roku kryzys wę- 
glowy ogarnął Niemcy Zachodnie. 
Anglo-amerykańscy gospodarze Zagłębia 
Ruhry, dławiąc pokojową gospodarkę 
stref zachodnich, gwałtownie zwiększyli 
eksport węgla dla zaopatrzenia przemy- 
słu zbrojeniowego Europy Zachodniej. 
W rezultacie wytworzyła gię paradoksal= 
na sytuacja: mimo wzrostu wydobycia 
węgla w Zagłębiu Ruhry, strefy zachod- 
nie pozostały bes węgla. 

Za kulisami kryzysu węglowego w Za- 
głębiu Ruhry kryły się, rzecz jasna, mo- 
nopole amerykańskie, W lutym pojawi- 
ły się komunikaty o imporcie do Nie- 
miec Zachodnich 200 tysięcy ton węgla 
z Ameryki, 

Czy może węgiel ten posiada jakieś 
szczególne zalety niezbędne dla Zagłę* 
bia Ruhry? Widocznie nie! Jak wyjaś* 
nit dziennik duesseldorfski „Handels- 
blat”, Zagłębie Ruhry nie otrzyma na- 
wet amerykańskiego węgla. lmportowa* 
ny węgiel będzie przesyłmy do ham- 
burskich gazowni, zaś zakłady Zagłębia 
Ruhry będą używały własnego koksu, 

Sens całej historii z importem węgla 
do Zagłębia Ruhry nie jest zbyt skom- 
plikowany, „Agencja ADN donosi, że do 
Hamburga i Bremy importowano ze St. 
Zjednoczonych 200 tysięcy ton węgla po 
08 marek za tonę, Z Niemiec sas węgiel 
wywozi się w cenie 46 marek za tonę. 

Jek widzimy, operacja niezbyt skom- 
plikowana, ale bardzo dochodowa dla 
obrutnych  businessmanów  amerykań- 
skich, Każdy dolar daje im dolara zy- 
sku. Nic dziwnego, że w Zagłębiu Ruh- 
ry, które od wieków zaopatrywało w wę* 
giel inne kruje, nagle zrodziło się za- 
potrzebowanie na amerykański węgiel! 


protokólarnie ścisłe informacje o postępowaniu 
agresorów w chwilowo okupowanych rejonach. 

— W gminie Koha (powiat Phadżiu, prowin- 
cja Kengi) Amerykanie schwytali 135 pracowni* 
ków komitetów ludowych, członków demokra- 
tycznych partii i organizacji społecznych, jak 
również członków ich rodzin,  Związali are- 
sztowanych, położyli na drodze i zmiażdżyli ich 
czołgami, 

— We wsi Unenni (śmina Somen, 
Teczhoń) mieszkał przewodniczący 
go komitetu związku chłopskiego Li Yn Dzun. 
Amerykanie i lisynmanowcy obcięli mu uszy 
i nos, wykłuli oczy, darli z niego skórę, a po- 
tem dopiero zabili, We wsi Bongenni (gmina 
Sandzojanmen, powiat Hamdżiu) związali prze- 
szło 20 osób =- rodziny członków partii pracy, 
porąbali ich siekierami i spalili, 

— Członka partii pracy Jun Hi Du (gmina 
Kanchen, powiat Jan'Jan, prowincja Kanwon) 
interwenci zamordowali, przepiłowując go piłą. 
Przewodniczącemu komitetu ludowego wsi Hyn- 
sinni (gmina Janczon, powiat Kympho) Sin Gi Su 
najpierw odcięli nogi i ręce, następnie odrąbali 
głowę i poćwiartowali ciało. 

— W gminie Danczen (prowincja południowy 
Hamgen) Amerykanie i lisynmańnówcy  zśwałcjli 
42 nauczycielki i uczennice żeńskiej szkoły. 
We wsi Czunnsuri (gmina Ensan, powiat Enbek, 
prowincja północny Phenian) Amerykanie zgwał- 
cili i3-letnią dziewczynkę, We wsi San (gmina 
Jangu, prowincja Kanwon) pluton żołnierzy z ofi- 
cerem na czele bestialsko zgwałcili 22-letnią Kim 
Ki Un... 

„..Z ostatniego oświadczenia ministra spraw 
zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, skierowanego do przewodniczą* 
cego Zgromadzenia Ogólnego Organizacji Na: 
rodów Zjednoczonych i przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa, wynotowaliśmy zaledwie parę 
wierszy. Ale każdy z nich jest straszliwym oskar- 


żeniem. > 
Krew zalała ziemię Korei. W płomieniach 
systematycznie zrzu- 


napalmu, pod wybuchami ; 
canych bomb opóźnioneśo działania, pod ogniem 
karabinów maszynowych ż samolotów giną ko- 
biety i dzieci, młodzieńcy i starcý... Ale jeszcze 
straszliwszy los czeka spokojnego człowieka, 
jeśli żywcem dostanie się w ręce amerykańskie. 
Rzucą go w ogień, przepiłują piłą, rozrąbią ko- 
ści. siekiera, rozżarzonymi gwoźdzrami  wykłują 
oczv. rzucą pod gąsienice czołgu... 

W drugiej połowie dwudziestego wieku 


powiat 
powiatowe- 


czy* 


Agresorzy amerykańscy usiłują ukryć swe 
zbrodnie za szyldem Organizacji Narodów Zie- 
dnoczonych. Imię jej wymieniają za każdym 
razem, gdy zachodzi potrzeba usprawiedliwie- 
nia krwawego terroru w Korei, Niejednokrot- 
nie już rząd Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej kierował do Organizacji Na- 
rodów jednoczonych zdecydowane protesty 
przeciw zbrojnej interwencji amerykańskiej, 
Niejednokrotnie protestował on przeciw be- 
stialstwom amerykańskim, których celem jest 
masowe wytępienie narodu koreańskiego, prze- 
kształcenie w pustynię ziemi koreańskiej. Lake 
Succes milczy ... ` $ 

A oto jak znęcają się w tym czasie pod osło- 
ną błękitnej flagi już nie poszczególne oddzia- 
ły gangsterów nad jednym chłopem, lecz całe 
formacje amerykańskich i lisynmanowskich wojsk 
nad całymi wsiami, miastami i prowincjami: 

— W prowinoji FHiwanhe zamordowano prze- 
szło 100 tysięcy spokojnych mieszkańców. Co- 
fając się Amerykanie, pod groźbą. zastosowa- 
nia bomby atomowej, popędzili przed sobą ma* 
sy ludności i większą ich część wymordowali 
w drodze. Z samego tylko powiatu Jan'Jan 
(prowincja Kanwon) wypędzono 25.380 ludzi — 
następnie rozstrzeliwano ich z karabinów ma- 
szynowych, zrzucono na ioh bomby. Ze wsi 
Ephori (powiat Czunhwa, prowincja potűdnio- 
wy Phenian) cofający się okupanci wypędzili 
800 ludzi — połowa z nich poległa pod ogniem 
karabinów maszynowych z 4 samolotów. 

— Specjalne oddziały podpalaczy puszczały 
z dymem wsie, opuszczane przez wojska ame- 
rykańskie. Ogółem w powiecie Jan'Jan spalili 
oni 3,351 domów. Zniszczone zostały wszystkie 
domy w pobliżu dróg od Seulu do Jandżu, W re- 
jonie Munsan czołgi amerykańskie zmiotły z po- 
wierzchni ziemi 60 domostw chłopskich, 

—— Interwenci nie szczędzą pomników i za- 
bytków historycznych. Podczas ewakuacji mia- 
sta Keson wysadzili oni w powietrze słynną Po- 
łudniową Bramę í zniszczyli Muzeum  Kesoń- 
skie, W Jan'Jan spalono znaną w całym świe- 
cie buddyjską świątynię Naksansa. Zburzono 
doszczętnie wspaniałe budowle  archiiektonicz- 
ue — prastarą bramę Gwanhwamun w Seulu 


* Południową Bramę w Suwonie... 


„..O faktach tych powiadomiono równieź pa: 
aa Trygve Lie, Ale i te fakty tó tvlko krople 
w morzu. Gazety i radio donoszą: 

= 10 kwietnia. Dziś w południe samoloty 
amerykańskie znowu zrzuciły setki bomb ópóź- 


= W południowo - zachodniej 
znajdowała się wieś Simum, w której mieszka- 
ło 1.400 ludzi, Znajdowała się — w miejscu tym 
leżą teraz jedynie podziurawione kulami trupy 
mężczyzn, kobiet i dzieci, 


O straszliwej „Sitmumskiej rzezi” komunikuje 
tym razem nie kto inny, jak korespondent 
gazety „New York Times"... Szydło zawsze 
wyjdzie z worka, nie ukryje się prawda przed 
świateml 

Są zresztą w Ameryce tacy kongresmeni, któ- 
rzy otwarcie marzą o tym, aby za jednym za* 
machem, raz i na zawsze uczynić całą prze- 
strzeń od Morza Żółtego do Japońskiego nieza* 
mieszkałą, bezludną i wymarłą. Jednym z nich 
jest Albert Gore. Należy on do tej samej partii 


części 


co prezydent Truman. Gore radzi przeprowa- 
dzić na Korei „coś w rodzaju kataklizmu” w 
sensie zagłady i zniszczenia: przecięcie pół: 


wyspu koreańskiego barierą atomową — „bez* 
ludnym pasem”, stworzonym drogą radivak» 
tywnego zarażenia ziemi, 

„Wkroczenie do tego pasa — delektuje się 
swym pomysłem Albert Gore — oznaczać będzie 
pewną śmierć lub kalectwo dla każdego piechu= 
ra", „wszystkie samochody, wszystkie rodzaje 
broni, żywność i sprzęt, które znajdą się na tery- 
torium tego pasa, okażą się  zarażone radio- 
aktywnością”, i 

Brednie te wypisane w najpowaźniejszym to- 
nie, zamieszczone są w opublikowanym w 'Wa- 
szyngtonie liście do prezydenta Trumana. 

Jedna tylko myśl w rozważaniach Alberta 
Gore jest zupełnie zrozumiała i zdrowa: 

„Korea — oświadczył on — stała się rzeźnią 
ludzkich rezerw Ameryki. Władze wojskowe, w 
szczególności generał Ridgway, oświadczyły, że 
przy obecnej polityce decydujące zwycięstwo woj- 
skowe jest niemożliwe...", 


Istotnie, żaden terror, żadne bestialstwa i 
groźby nie zdołają ujarzmić miłującego pokój 
narodu koreańskiego,  Gwałty i morderstwa 


mocniej tylko rozpalają święty gniew w sercu 


narodu, Naród koreański powstał do wojny 
wyzwoleńczej. Wraz z aim walczą odważni 
ochotnicy chińscy, którzy przyszli z pomocą 


sympatie całej postę- 
wszystkich miłujących pokój 
sa po stronie Korei. Korea 


swym braciom, Gorące 
powe' «dzkości, 
ludzi ma świecie, 
zwycięży! 

“Nowe Czasy"). 


Korei | tym również śmiertelne, 


W 1 A i O ZE A z A A TEZA m m TNA 


rzają się nieszczęśliwe wypadki, w 


Sukcesy 
lekkoatletów polskich 


na zawodach w Wiedniu 

WIEDEŃ (PAP), — W Wiedniu 
jw ramach Festiwalu Wolnej Mło- 
f dzieży Austriackiej odbyły się gza- 
wody sportowe z udziałem zawod- 
ników państw demokracji ludowej, 

Startujący zawodnicy polscy od- 
nieśli dwa zwycięstwa. W biegu na 
100 m, zwyciężył Kiszka w czasie 
10,8, wyprzedzając o pierś Horcica 
(CSR) — 10,8. Trzecim był Latina 
(NRD) — 11.0. 

W biegu na 200 m, zwyciężył pe- 
wnie Stawczyk w czasie 22,4 przed 
Stoenescu (Rumunia) — 225 i La- 
tiną (NRD) — 22,6, 

W biegu na 1.500 m, Potrzebowski 
(Polska) zajął czwarte miejsce « 
czasem 3:59 ; 


Z całego światła 


DOL 


— COLDGG 


— PARYŻ, Le Lattre de Tasigny 
przybył do Singapuru, gdzie weź- 
mie udział w wojskowej konferencji 
francusko - angielsko « amerykań= 
skiej, Dziennik „L'Hutaanite* pod- 
kreśla, że celem konferencji jest o- 
pracowanie ogólnego planu wojen- 
rę w Azji południowo = wśchod- 
niej, 

— TEHERAN. Premier tranu, 
Mossadik, oświadczył w parlamen-g 
cie, że przeciwko jego życiu organi- 
zowany jest zamach, Mossadik dał 
do zrozumienia, że zamach na niega 
planowany jest przez koła probry= 
tyjskie, które chcą w niego ugodzić 
jako w zwolennika nacjonalizacji 
przemysłu naftowego w Iranie poo 
łudniowym, 


15 maja 1051 m 


ŻYCIE 


PARTII 


Brak troski 0 wzrost 


organizacji partyjnej 


przyczyną naszych niedomagań 


Dzielnica Fabryczna jest typowo 
robotnicza — obejmuje Zakłady im, 
Stalina, Oczywista, że organizacja 
partyjna tej dzielnie powinna 
wzrastać przez pozyskiwanie nor 
wych, przodujących robotników, 
Jednak Komitet Dzielnicowy niedo» 
statecznie Żył tym zagadnieniem, 
Dobitnie świadczą o tym fakty, Qd 

Plenum KC do końca ub, roku, 

w szeregi PZPR na terenie dziejni- 
o zaledwie 61 „kandyda- 
W tym samym czasie wyklu- 

czono z partii 69 osób, A więc or- 
ganizacja nie tylko nie wzrosła, 
lecz. zmniejszyła swój stan liczebny, 

Brak było dopływu do naszej orga» 
aisaojf młodych sił, członków orga- 

nizacji ZMP-owskiej. Cenimy i poe 
ważamy stare kadry partyjne, bo- 
jowych, oddanych towarzyszy, ale 
przecież w szeregi naszej partii po: 
winni wstępować młodzi ludzie, 
przodownicy pracy į raejonalizato: 
rzy, zdolni zastąpić kiedyś starych 
towarzyszy, 

Egzekutywa Komitetu Dzielnico: 
wego rozpatrywała kilkakrotnie 
sprawę wzrostu liczebnego organi- 
zacji Podejmowane uchwały, jed- 
nak podstawowe organizacje par: 
tyjne mie weielały ich w Życie, a 
Komitet Dzielnicowy nie przestrkę” 
gał wykonania tych uchwal, Działo 
fie u nas tak, że instruktorzy wy- 
dzialu organizacyjnego i propagandy 

uważali, iż zajęcie się sprawą 
aka krk orkapiaacji parf gali by 
należy do nich, Nie wyciąg 
powiednich wniosków z apam Mr 8 
wej w tej dziedzinie pracy egzeku- 
Bor podstawowych organizacji, Tow. 
prowiacki, były instruktor wydzia- 
organizacyjnego KD, który 
ARa, z podstawową orga" 
nizacją partyjną terenu „G”, dopu- 
ścił do tego, że organizacja ta w 
ciągu całego ub, roku przyjęła tyl- 
ko 10 kandydatów, Niewiele lepiej 
przedstawiała się sprawa i w inz 
nych eddziałach. 

Na skutek swego slakego wzręr 
s organizaa Party jna oderwała 
się od mas. Nie było powiązania 
z ZMP, z masowymi organizacjami, 
A przęcież ZMP, zwiazek zawodo* 
wy, Liga iet powinny wyghowg 
wać ludzi, przygotowywąć ich 
wstąpienia w szeregi partii, 

Minato sktywu partyjne: 
zę kiwa NA ynie i w Nowej (R 
powodem, że oddziały. te nie 

rb dl planów  produkcyj- 
nych, że Nowa Tkalnia nie zreali- 


"grozumieć, że tylko silna í 


zowała zadań pierwszego roku Pla* 
nu 6-letniego, Na Księżym Młynie 
np. gdzie zatrudnione są przeważ- 
nie kobiety, słanowią one tylko 
trzecią część członków tamtejszej 
organizacji partyjnej. 

Dopiero VI Plenum KC wykazało 
nam jasno nasze błędy, Na kilku ko- 
lejnych posiedzeniach Komitetu 
Dzielnicowego powierzono całemu 
aparatowi dzielnicy troskę o wzrost i 
regulowanie składu socjalnego dziel- 
nicowych organizacji partyjnych, W 
naszych zakładach nie brak ludzi, 
którzy kochają Polskę i z całego 
serca oddają się pracy przy budo* 
wie socjalizmu, mamy dość bojowej 
młodzieży, kobiet, aktywistek pra- 
cy spełecznej i zawodowej, Referat 
towarzysza Bieruta na VI Plenum 
KC jest drogowskazem dla naszej 
pracy.  Uaktywniając organizacje 
masowe, podnosimy świadomość za* 
togi, przydotowujemy przoduiących 
rokotników do wstępowania w sze: 
regi partii, 


Obecnie napływają już deklaracje 
o przyjęcie do Nowei 
Tkalni zostały kandydatkami ZMP- 
ówki: Krystyna Choiak i Henryka 
Cupryn, Ogółem jednak ilość nowo- 
wstępujących kandydatów jest jesz- 
cze w dalszym ciągu zbyt mała — 
w okresie dwóch mislay 25 kan- 
dydatów; w tym 12 ZMP-owców. 
Ilość powinna „BAB z każdym 
miesiącem. 
amy jeszcze, poważne zaległości 
w dz dedzinie pracy z kandydatami. 
W naszej dzielnicy posiadamy 150 
„żelaznych” kandydatów, których 
ad kilku lat nie przyjęto jeszcze do 
partii, Komitet Dzielnicowy na o: 
stalnim ze swych posiedzeń zebo- 
wiązał kierownictwa organizacji 
podstawowych do zbadania list 
kandydatów i przyjęcia do partii 
tych, którzy na to zasługują. 


VI Plenum KC pogwoliło nam 
zwarta 
organizacja partyjna może budować 
front narodowy, taka organizacja 
partyjna, która poprzez organizacje 
masowe powiąże się ściśle z zało- 
ga, zna wszystkich ludzi i przyj- 
muje w swe szeregi najlepszych. 
najbardziej oddanych walee o por 
o kój i produkcję robotników, wzmac- 
niając tym samym swe stanowisko 
w zakładzie pracy, swą moc oddzia- 
fywania na załogę, 


z 


R. SZŁOT 
instruktor KD Fabryczna 


ZP ZZ 


„| 


Str, 3 


Antynarodowa polityka burżuazji polskiej 


prowadziła kraj do ruiny gospodarczej 


Zacofanie ekonomiczne Polski 
przedwojennej i brak gospodarczej 
samodzielności musiały pod rząda- 
mi sanacji, w warunkach antyna- 
rodowej polityki piłsudczyzny, uza= 


leżnić coraz bardziej Polskę od kar. 


pitału zagranicznego, Działały w 
tym kierunku trzy główne przyczy- 
ny. 

Pierwsza przyczyna: wszelkie pró- 
by rozszerzenia przemysłu, nawet 
lekkiego, przetwórczego ze strony 
fabrykantów polskich, mogła być 
zrealizowana tylko pod warunkiem 
otrzymania maszyn z zagranicy. 
Polska bowiem nie miałą prawie 
zupełnie wiasnegc przemysłu ina 
szynowego, Druga przyczyna; kapie 
tał polski, w istocie swej pasożytni- 
czy, imperialistyczny i zaborczy, był 
jednak słaby i na ogół nie angaźo= 
wał się w gałęzie gospodarki, wyr 
magające wielkich nakładów inwe- 
styceyjnych, Niedorozwój ekonomiez- 
ny słabszych państw, takich, ink 
Polska | inne, wykorzystywał  im= 
perializm światowy 
angielski, francuski, niemiecki) i u- 
sadawiał się w nich, wykupniąc ta: 
bryki, a nawet całe gałęzie przemy” | 
słu, zamieniając je w swoje pół- 
kolonie I wreszcie trzecią przy” 
czyną zależności była antynarodo» 
wa postawa burżuazji polskiej | 
względem wlasnego państwa (tak 
jak zresztą postawa Imperialistycze 
nej burżuazji na calym świecie), 

Kapitał w ogóle nie zna ojczyzny 
Kapiiał jest ze swej strony kosmos | 
polityczny  Rzadzuce nim prawo 
zysku nie szanuje interesów naro: 
du, Burżuazja sprzedaje | zdradza 
te interesy bez skrupułów Kapital 
polski nie był pod tym względem 
wyjątkiem 

Stąd ta łatwość, z którą „Lewia- 
tan“ szedł na służbę zagranicznej 
iinansjery, z którą uzaleźniał się od 
obcych monopolistów | sprzedawał 
im żywe ciało polskiego majątku | 
narodowego, byle zarobić. 

Za nędzne pożyczki, jak na przy» 
kład 18 milionów dolarów, (amery* 
kańska pożyczka emisyjna 1920. r.), 
35 milionów dolarów (dillonow= 
ska pożyczka 1925 roku) i ine 
ne — oddawała burżuazja polska w 
pacht zagranicznym  kapitalistom, 
pod zastaw i ich kontrolę takie 
obiękty, jak  Monepoi Tytoniowy 
(kapitalistom włoskim), Bank Pol- 
ski  (kapitalistom amerykańskim) 
itp. 


Nowe zwyciężyło 


Kwaczyński, kotoniarz z | 


Towarzysze z organizacji partyje 


zie im. Szenwalda długo zastana- | nej musieli poświęcić wiele czasu, 


amet | > 


statecznej ilości wykwalifikowa- 
nych pracowników powodował, że 
część maszyn pozostawała bez obsa- 


| przyjaciele, 


pizejściem na zwięk- | aby mu wytłumaczyć, że tąk pojmo» 


maszyn. Sprawa była | wana solidarność jest z gruntu fał- 
bardze ważną, bowiem brak do- saywa, że ci, którzy namawiali 


go 
to nie są Szczerzy 
że wielowarsztatowość 


do ustąpienia, 


dy. Kwaczyński był przekonany, że przynosi większe zarobki, zmniejsza 
z pomocnikiem da sobie radę na | koszty własne, wzmaga produkcję, 

dwóch maszynach kotonowych (48 | Ymacenią 

6-1etni, 


głowach), 


Istniało jednak pewne i to poważ- | 


ne „ale“, a mianowicie, co powiedzą 


na to inni kotoniarze, jego współto- | 
któ- | 


warzysze pracy, ze zdaniem 
rych bardzo się liczył, 


Wreszcie po którejś tam już roz- 
mowie z sekretąrzem 
partyjnej i przewodniczącym 
zakładowej, Zygmunt 


stanowili przejść na obsługę 2 ma- 
szyn, | 


Każdemu z nich przydzielono po» 


mocnika, przygotowano maszyny — | 


można było zaczynać. 
* 


7 * 
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Wszyscy kotoniarze z ciekawością | 
oczekiwali chwili rozpoczęcia pracy | 


przez Kwaczyńskiego. — To cieka- 
we, jak on sobie poradzi 
patrząc, czy stanął już 
szynach. y 
A Kwaczyński.. ciągle się 
wahał, Wiedział, że nie 
przypadło do smaku jego przedsię- 
wzjęcie, a im dłużej rozmawiał z nie- 


przy 


jeszcze 


organizacji | 
rady | 
Kwaczyński , 
wraz z Zenonem Majchrzakiem po- | 


mówil | 
ma- | 


walkę o pokój i Plan 


wszystkim | Zygmunt Kwaczyński z ZPP im. Szen- 
| alda, pierwszy w przemyśle pończosz= 


którymi „służącymi mu dobrą radą”, | niczym przeszedł .na obsługę dwóch ma- 


tym bardziej dochodził do prze- 
świadczenia, że źle uczynił dając się 
porwać jakimś chwilowym nastro- 
jom, 


Nic dziwnego, Kwaczyński pracuje 
przecież jako kotoniarz już od kil- 
kudzięsięciu lat. Stare nawyki, ce» 
chowość, konserwatyzm nie łatwo 
dają się przełamać, Właśnie najtrud= 
niej przychodzi odnieść zwycięstwo 
nad samym sobą, Nie bez znaczenia 
były tu i podszepty niektórych ko= 
legów, Przemawiała przez nich prze- 
de wszystkim zazdrość, ale tego je- 
szcze nie mógł zrozumieć Kwaczyń- 
ski, — Nie dasz rady — mówili mu, 
— Zostaw tak, jak jest, bądź „soli- 
darnym". 


* * 


k 

I Kwaczyński skapitulował. Po 
przyjściu do zakładów, wbrew ocze- 
kiwaniu, nie przystąpił do pracy ną 
2 maszynach. Było mu jednak 
wstyd, że nie dotrzymał słowa i 
dlatego tłumaczył zebranym: — Ra- 
dę, to bym dał, ale chodzi mi o ptor 
lidarność", 


„| maleńkim mieszkaniu przy ul, 


szyn k otonowych 


Kwaczyński w milczeniu 
wyjaśnień sekretarza organizacji 
partyjnej i kierowniczki oddziału. 
Ale z twarzy jego wywnioskować 
można było, że następuje w nim 
przemiana. Wreszcie wstał i oświad= 
czył: — Macie rację, że też mi to 
wszystko wcześniej nie przyszło do 
głowy. Trudno wyzbyć się samemu. 
bez pomocy innych, tych wszystkich 
złych nawyków, które gromadziły 
się w człowieku w ciągu dziesiątek 
lat pracy przed wojną, 


I wprawdzie. ze znacznym opóź- 
nieniem, ale jeszcze tego samego 
dnia w którym się zobowiązał, ze 
zwielokrotnioną energią i zapałem 
przystąpił Kwaczyński do pracy na 
dwóch maszynach kotonowych:, 

„Nowe“ zwyciężyło, 

* 


słuchał 


è * 


Kwaczyńskiego zastajemy w jego 
Ki- 


|ko napychacz, 
| r" 
płacić majstrowi 100 zl, których żą* 


lińskiego 85, Zajęty jest właśnie na- 
prawianiem sandałków jednego ge 
swych czworga dzieci, Jest dziś w 
doskonałym humorze, bowiem  na- 
reszcie skończyły się dla niego,i je- 
go rodziny trudności mieszkaniowe, 
ciasnota i niewygody, Otrzymał no- 
we, składające się e trzech pokojów 
r. kuchnią mieszkanie na Stary m 


się z tego dzieci. Opowiadają już, 
jak to się będą mogły często kąpać, 
gdyż nowe mieszkanie posiada ła» 


| zienkę, jak będą mogły w spokoju i 


ciszy odrabiać lekcje. 


Najstarszy, 11-letni Zbyszek z dus 
mą spogląda na swego ojca, przos 
dawnika pracy i wielowarsztatowca, 
idzie też w jego ślady == jest przo» 
downikiem nauki. 

-— Nasze dzieci będą już inaczej , =w= W 
zyć na świecie, aniżeli my, starsi, u- 
lwyskają zupełnie inne warunki 
mówi Kwaczyński, patrząc na sy- 
na. Ot, np. nasi młodzi napychacze 
,w fabryce, Z chwilą, kiedy zaczęliś- 
my pracować na dwóch maszynach 
| kotonowych, napychacz zostaje po- 
| mocnikiem i w przeciągu kilku mie- 
| sięe7 staje się wykwalifikowanym 
|kotoniarzem, A kiedyś., Ja, np, 
| przez 15 lat musiałem pracować, ja- 
bo nie mogłem za- 


dał za przeniesienie mnie na ma- 
szynę, gdzie zarabiało się znacznie 
więcej. 


Kwaczyński nie żywi już dzisiaj 
żadnych wątpliwości $2 do tego, czy 
postąpił właściwie i słusznie, prze- 
chodząc na obsługę dwóch maszyn 
kotonowych. W jego ślady idą inni, 
W ZPP jm, Szenwalda już 4 koto- 
niarzy pracuje na 2 maszynach, a w 
Zakładach im. Buczka 5 kotoniarzy 
przeszło na wiolowarsztatowość, 


— Wiele czasu potrzebowałem, to 
prawda. ale teraz już rozumiem — 
mówi Kwaczyński. że tylko 
wzmożoną pracą przyczyniamy się 
do umocnienia naszej Ludowej Oj- 
czyzny, a tym Samym do utrwalenia 
pokoju, Z niecierpliwością oczekuję 
dnia, kiedy będę mógł złożyć swój 
podpis na Karcie Plebiscytu Pokos 
ju, Nigdy do tego nie dopuścimy, 
aby młodość naszych dzieci miałą 
być równie przykrą i ciężka, jak na- 
szą, aby nasze dzieci mogły być głos 
dne, obdarte czy też zostały siero» 
tami, 

M. SZUMSKA. 


(amerykański, | 


Wstrząsające są słowa przedwo » 
jennego burżuazyjnego ekonomisty, 
prof. Henryka Tenenbauma, stwier- 
dzającego bęz ogródek, „„.że dochor- 
dy celne, dochody z Monopolu Ty- 
toniowego i majątek Monopolu Ty- 
toniowego, dochody kolejowe, do- 
chody z akcyzy cukrowej i dochody 
z  Monopolu Zapałczanego służą 
przede wszystkim na zabezpiecze- 
nie odsetek i rat od pożyczek zagra- 
nicznych“ (Henryk Tenenbaum 
„Struktura gospodarstwa polskiego”, 
1985 r.). 


Żaden kraj w Europie nie płacił 
tak wysokich, lichwiarskich pro- 
centów, jak Polska Podczas, gdy 
stopa procentowa w szeregu krajów 
wynosiła czasem 1,8 proc, myśmy 
płacili po 3 — 7 — 12 i 15 prog, 
| rocznie! Nie mówiąe już o tytonio- 
|jwej poźyczce włoskiej, której opro- 
centowanie praktycznie wyniosło 
około 100 proc, 


| Ww 


— 


rezultacie pasożytniczej poli- 
[tyki rządzacej kliki bankrutów i 
zdrajców, Polska  miedzywojenna 
była terenem najbardziej drapież- 
nej ekspansji kapitału  zagranicze 
|nego. W 1938 roku kapitaliści zpe 


| graniczni trzymali w swoich rękach | 


|54 proc, górnictwa polskiego, 
|proc. szybów -naftowych, 60 prog 
przemysłu chemicznego, 81 proc 
| elektrowni i wodociągów. Przeszło 
|40 procent podstawowego kapitału 
| polskich towarzystw akcyjnych 
stanowiła w 1087 roku własność za- 
granicznych bankierów i przemy = 
|słowców, przede wszystkim angie! 
|skich, franeuskich | niemieckich, Z 
|276 karteli, które Polsku liczyła w 
|198P roku, 102 kartele należały do 
| kapitały zagranicznego, 


Kapitaliśej zagraniczni wytaczalj 
rokrocznie setki milionów  złoe 
tych zagranicę, to jako zysk z wlas» 
| nych przedsiębiostw w Polsce, to 
jako raty kapitału, to jako procen- 
ty od pożyczek, to jako premie wy: 
wożowe, otrzymane ze skarbu pań- 
stwa. 


87 


wezma 


Nie dziw, że kapitaliści zagrani- 
egni wywierali również decydujący 
wpływ ma polityka państwa, na jes 
go ustawodawstwa itd,  Wymow» 
nym przylsładem w tym względzie 
była ustawa polska z 30 kwietnia 
1926 roku e tzw. npopięzanju prze: 


„Imysłu cynkowego*, 


Ustawa miała zachęcić finansje- 
rę amerykańską do inwestowania 
swoich kapitałów w polskie za- 
kłady przemysłu cynkowego i Spo- 
|wodowała, że w niedługim czasie 
|p. Harrimann stał się dyktatorem na» 
szej produkcji cynkowej, a następ= 
|nie górniczej i hutniczej, 


Jeden z przywódców najbardziej 
sfaszyzowanego odłamu  przedwo- 
jennej prawicy PPS, tzw, „Frakcji 
| Jędrzej Mora- 
czewski, w pracy swojej „Projekt 
rozwiązania trudności gospodare 
czych w Polsee*, pisze, jak polscy 
kapitaliści z Łodzi, Górnego Śląska, 
Pomorza, ucjekając od polskiej wa- 
luty i polskich banków, wypompo- 
wywali swoje kapitały z kraju i lo- 
kowali je zagranicą, w Niemczech, 
Anglii, Francji, Holandii. To sama 
robita polska arystokracja, „Klucz 
Brzeżański — pisze Moraczewski — 
posiadacz obszaru 30 tys. morgów, 


wspominą o walce, którą stoczył w 
dzieciństwie 0 książkę. „Kiedy by* 
łem chłopcem — pisze — czytałem 
po nocach, osłaniając kołdrą światło, 
żeby nikt nie zauważył, że czytam, 
i żeby rano nie dostać za to cięgów*» 
Później w młodości, pracując po 14 
godzin na dobę u wyzyskiwacza-pie: 
karza, przyszły wielki pisarz znalazł 
sposób łączenia lektury z mechaniez- 
ną pracą, Pewnego dnia piekarz, 
przyłapawszy Gorkiego na takim 
czytaniu, zabrał mu książkę i cheiał 
ją wrzucić do rozpalonego pieca, 

= Książki palić nie wolno! — Wy- 
krzyknął wówczas Gorki. 

Ton tych słów brzmiał tak stanow* 
czo, że piekarz,  skonsternowany, 
zwrócił książkę i, nie nie powie- 
dziawszy wyszedł. 


ka była dla robotnika „owocem za- 
kazanym* świadczą równieź słowa 
Lucjana Rudniekiego z jego autobio- 
graficznej powieści „Stare i nowe*, 
„W Widzewie — pisze Rudnicki o 
czasach, kiedy pracował jako robot- 
nik w jednej z największych fabryk 
łódzkich — osadzono specjalnego ko- 
misarza policyjnego sławnego Jego- 
rowa, który bacznie śledził wszelkie 
nowe przejawy wśród robotników, 
Prosty robotnik... czytający geologię! 

— A tobie na co to potrzebne? — 
pytał w podobnych . wypadkach, 
wdzierając się do mieszkania podej- 
rzanych i nieprawomyślrych, a ro- 
botnik, czytający cokolwiek poza 
książką do nabożeństwa, wzbudzał 
podejrzenie nie tylko w Jegorowie... a 

Nielepiej było również w okresie 


o 


O tym, że w owych czasach książ* 


"wykonawców 


przeważnie lasów liściastych, rąbie je 
z „patriotycznym zapałem”, sprzeda- 
je za dolary i pieniądze umieszcza 
w Paryżu i Londynie, W ciągu 8 lat 
wyrąbano i sprzedano tam drzewa 
za 3 miliony dolarów, które właści- 
ciel, p. Jakub Potocki, kazał sobie 
wypłacić w Paryżu”, „Proszę poli- 
czyć, ilu polskich ministrów wysłu- 
guje się niemieckiemu przemysłowi, 
broniąc przed inspektorami pracy i 
skarbowymi władzami polskimi nie- 
mieckich fabryk i kopalń, znajdu- 
jących się na terenie Polski“, 


Wyprzedawanie Polski kapitało= 
wi zagranicznemu, uzależnienie 1 
podporządkowanie gospodarki pań- 
stwa obcym potęgom imperialisty- 
cznym, cyniczne ograbianie własne- 
go państwa i narodu pod akompa- 
niament obłudnych frazesów o pa- 
triotyźmie i niepodległości i ręka w 
rękę z kapitalistami zagranicznymi 
— to była podstawowa cecha „in- 
dustrializacji* kraju, przeprowadza- 
nej przez rządy polskiej burżuazji. 


JERZY NAWROT 


Prof. dr Jan 


Dembowski 


wielki uczony i ofiarny bojownik pokoju 


Prof, dr. Jan Dembowski, prze- 
wodniczący Komitetu Wykonaw- 


czego I Kongresu Nauki Polskiej, 
Jego 
ściśle 
której 


jest wybitnym biologiem. 
działalność - naukowa jest 
związana z instytucją, 
chlubną  tradyr 
cja jest znana 
każdemu pol- 
skiemu przyrode 
nikowi, z lnsty= 
tutem Biologii 
Doświadczalnej 

im. Nenckiego, 
Od 1918 roku 
pracuje prof, 
Dembowski w 
Instytucie im, 
Nenckiego, po- 
czątkowo jako 
asystent, Nä- 
stępnie jako klés 
rownik Zakładu 

Morfologii Do- 
świadczalnej, w 
roku zaś 1933 
zostaje jego dys ` 
rektorem, Gdy 
w 1934 roku prof, 
Dembowski obej- 
muje katedrę biologii na Uniwer= 
sytecie Wileńskim jest już zna» 
nym uczonym o poważnym do» 
robku naukowym, 

Po latach wojny i pierwszych 
latach powojennych, które prof. 
Dembowski spędza w ZSRR, - bio- 
rąc czynny udział w pracach 
Związku Patriotów Polskich i 
przyczyniając się do nawiązania 
i pogłębienia naszej współpracy z 
nauką radziecką, jako attache do 
spraw nauki Ambasady Polskiej 
w Moskwie, powraca on do kra- 
ju, obejmuje katedrę w nowopo= 
wstałym Uniwersytecie Łódzkim 
oraz odbudowuje swą macierzy 
stą placówkę naukową — Insty- 
tut im. Nenckiego — jako jej dy- 
rektor, 

Zdecydowanie postępowe po- 
glądy naukowe sprawiły, iż rządy 
sanacyjne niechętnym okiem pa- 
trzyły na deiałalność prof, Dem- 
bowskiego i przez dłuższy czas nie 
dopuszczały do objęcia przezeń 
katedry uniwersyteckiej, Prof. 
Dembowski jest czynnym propaga- 
torem nowej, postępowej biologii, 
opartej na fundamencie materia- 
lizmu dialektycznego, której zręby 
powstały w ZSRR. Wygłasza on 
„odczyty dla naukowców, szkoli 
aktyw młodzieżowy i nauczyciel- 
ski, Za całokształt jego dorobku 
naukowego oraz aa zasługi, poło- 
żone w dziedzinie upowszechnie - 
nia postępowej nauki, rząd Polski 


= Święto r postępu 


W jednym ze swych listów Gorki | międzywojennym, 


kiedy stosunkowo 
większe nakłady osiągałą tylko lite- 
ratura, specjalnie przeznaczona do 
deprawowania szerokich mas czy- 
telniczych, System ten, zmierzający, 
z jednej strony, do powstrzymania 
rozwoju oświaty i upowszechniania 
kultury, z drugiej zaś — do ogłu- 
piania mas pracujących, stosował i 
stosuje po dzień dzisiejszy gnijący 
w swych podstawach obóz faszyzujaą- 
cego kapitalizmu. 

Zbrodni, której przeszkodził Gorki 
swym okrzykiem: „Książki nie wol- 
no palić! dokonali na oczach całe- 
go Świata faszyści, paląc na stosach 
dzieła kultury i postępu, Był to po- 
czątek zbrojnej inwazji zaborców hi- 
tlerowskich, w czasie której wyrafi- 
nowani ludobójey palili i burzyłi mia- 
sta oraz wsie, z zimną krwią nisz- 
czyli narody, które uważali za repre- 
zentątów „niższej rasy“, Piewca im- 
perializmu hitlerowskiego, Hans 
Johnst, pisał: „Gdy słyszę słowo 
kultura — odbezpieczam rewolwer!“ 

Była to konsekwencja zdziczenia, 
które cechuje również i współczes- 
nych podżegaczy wojennych przy wy- 
chowywaniu nowych, bezdusznych 
ich zbrodniczej woli. 
Wystarczy zapoznać się z opisami 
wojny na Korei, aby przekonać się, 
że metody agresji imperialistycznej 
pozostały te same. 

Jakże odmienna jest naszą rzeczy- 
wistość, ta, o której marzyli i o któ- 
rą walczyli Gorki i Lucjan Rudnie- 
ki w czasach przedrewolucyjnego u- 
cisku į ciemnoty, 

Zapoczątkowała tę nową rzeczywi- 
stość Wielka Rewolucja Październi- 


Ludowej w 1949 roku wyróżnił 
prof, Dembowskiego Państwową 
Nagrodą Naukową I stopnia. 
Prof. Dembowski nie zamykał 
się nigdy w murach swoich pra- 
cowni naukowych, lecz zawsze 
zmierzał do upo- 
wszechnienia zdo- 
byczy swej umi- 
łowanej nauki i 
jest jej świetnym 
popularyzatorem. 
Jego „Historia na- 
turalna jednego 
pierwotniaka”, 
wydana w 1924 
roku i uzupełnio- 
na po wojnie, w 
której zajmuje 
się życiem przed- 
stawiciela najniż= 
szego typu zwie= 
rząt, porusza naj- 
istotniejsze pro- 
blemy życia. Dwie 
książki, wyda- 
ne w latach 
1946-7, „Psycholo- 
gia zwierząt”, „Psy 
chologia malp“, 
są oryginalnymi publikacjami na- 
ukôwymi zupełnie nowego typu. 


Stojąc zawsze po stronie postę- 
pu społecznego, biorąc czynny 
udział w budownictwie Poiski Lu- 
dowej ma odcinku szkolnictwa 
wyższego i nauki, jako aktywny 
członek wielu ciał kolegialnych, 
pracując od blisko półtora roku 
nad przygotowaniem tak donios- 
łego dla nauki polskiej Kongresu, 
jako przewodniczący Komitetu 
Wykonawczego, prof, Dembowski 
dobrze wie, że naczelnym zada- 
nięm postępowego uczonego w do- 
bie obecnej, jest aktywna walka 
9 najwyższe dobro ludzkości 
o pokój. W walce tej nie szczędzi 
prof, Dembowski swych sił, Jest 
on przewodniczącym Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, 
członkiem Komitetu Międzynaro- 
dowych Nagród Stalinawskich „Za 
ntrwalenie pokoju między naroda- 
mi”, członkiem Światowej Rady 
Obrońców Pokoju, należy do szta- 
bu, kierującego potężnym, ogar- - 
niającym świat cały frontem wal- 
ki o pokój, Podobnie, jak nauka, 
którą reprezentuje i dla której 
rozwoju położył tak poważne za- 
sługi, wałczy w ten sposób prof. 
Dembowski o pokój świata, o lep- 


szą przyszłość naszej ojczyzny í 
całego świata. 
Dr. WŁ. MICHAJŁOW 


protesor S.G,.G.W, 


kowa, otwierając przed każdym czło- 
wiekiem, niezależnie od jego pocho- 
dzenia i przynależności narodowej, 
jednakowe możliwości awansu spałe- 
cznego i wszechstronnego  kształce” 
nia zdolności, Tu uczelnie dostępne 
są dla wszystkich, tu książki uka- 
zują się w stutysięcznych nakładach, 
trafiając do rąk każdego walnego o- 
bywatela wolnego państwa, 

Kraje demokracji ludowej zmianę 
tę odczuły dopiero po wojnie, po ro- 
ku 1945, kiedy to zwycięska Armia 
Radziecka wyzwoliła je spod jarzma 
kapitalizmu. Obecnie oświata i książ- 
ka stały się i u nas, w Polsce Ludo- 
wej, dorobkiem mas pracujących. 

Na półkach księgarskich ukazują 
się coraz nowe książki — tanie, dru- 
kowane w wielotysięcznych nakła- 
dach. Zakłady pracy i instytucje ma- 
ją swoje świetlice i biblioteki, do 
których może przyjść każdy, aby za 
czerpnąć ze skarbnicy kultury i wie” 
dzy. Można tu znaleźć wznowienia 
klasyków, utwory przodującej lite- 
ratury radzieckiej, dzieła postępo- 
wych pisarzy świata, którzy w kra+ 
jach imperialistycznych . odważnie 
walczą o wolność swych narodów; 
są tu też książki naszych  współ* 
czesnych altorów, którzy włączają 
się w nurt budownictwa socjalisycz= 
nego. Z kart tych książek promieniu- 
je niezłomna wola twórczej pracy. 
Wolr ta stanie w poprzek zbrodni» 
czym zamiarom  podżegaczy wojen- 
nych. Dlatego też Dni Oświaty, 
Ksiąki i Prasy obchodzimy jako 
święto postępu, jako wkład w wiel- 
ką sprawę pokoju. 

LEON GOMOLICKI 
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GLOS ROBOTNICZY 


„Co sądzisz o „Głosie Robotniczym” i co chciałbyś w nim widzieć?" 
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INagrody dla zwycięskich zespołów 


współzawodniczących o 100-proc. wykonanie baz 


Spotkanie redakcji naszego pisma 


ze swymi czytelnikami 


„Co sądzisz o „Głosie Robotni- 
czym i co chciałbyś w nim widzieć* 
— oto hasło, pod którym w ramach 
Dni Oświaty, Książki i Prasy — 
odbyło się w sobotę dnia 12 maja br. 
spotkanie redakcji z czytelnikami, 
poświęc>ne dyskusji publicznej o 
„Głosie Robotniczym”. 

w sali Filharmonii zgromadził się 
aktyw czytelników: przybyli przed- 
stawiciele łódzkich fabryk, instytu- 
cji, uczelni i szkół, reprezentujących 
liczną rzeszę prenumeratorów i sym- 
patyków. naszego pisma. Impreza — 
pierwsza tego rodzaju na terenie 
naszego miasta, wniosła szereg twór- 
czych momentów, które przyczynią 
się niewatpliwie do jeszcze ściślej- 
szego powiązania „Głosu 
czego“ z jego masowym odbiorcą. 


Robotni- | dowego, 


Po słowie wstępnym naczelnego 
redaktora, tow, Groszkiewicza, re- 


ferat okolicznościowy wygłosił 
tow. redaktor - Stefański, Pod- 
kreślił on przepaść, jaka istnieje 


między prasą Polski Ludowej, a ga- 
zeciarstwem przedwrześniowym, za- 
przągniętym w służbę ustroju uci- 
sku i wyzysku, będącym narzędziem 
kliki faszystowsko - kapitalistycz- 
nej. i 

Jedną z najważniejszych cech na- 
szej nowej prasy jest jej oddanie w 
służbie klasy robotniczej, w służbie 
mas pracujących, jej masowość — 
szeroka i nierozerwalna więź z lu- 
dem. 

W okresie budowy frontu naro- 
w  przededhiu wielkiego 
aktu solidarności międzynarodowej 


Związkowcy koreańscy w Warszawie 


Dnia 9 maja br. przybyła do Warszawy delegacja 


ków Zawodowych Korei, 


koreańskich 


związkowców 
w składzie: Mun Du-daj — zastępca przewodniczącego Zjednoczonych. Związ* 


Dang Ung=s'l= włókniarka, przodownica pracy i Fian 


Ung-taj. A 
Na zdjęciu: Podczas powitania na Dworcu Głównym (od lewej): Mun Du-daj, 
Tian Ung-taj, Dang Ung-sil "i wiceprzewodniczący CRZZ — Aleksander Burski, 


PORADNIK AGITATORA POKOJU 


——WNACCO A —— 


Wojna nie jest nieunikniona 


Gdy mówimy © wzrastających 
siłach obozu pokoju, które potra- 
fią wytracić śmiertelną broń z 
rąk podżęgaczy wojennych, spoty- 
kamy się nieraz ze słusznym py- 
taniem: — Jakże to może być? A- 
merykanie tworzą armię atlantyc- 
ką, wysyłają wciąż nowe dywizje 
do Europy, produkują niezliczoną 
ilość karabinów, czołgów, samolo- 
tów, armat, budują dziesiątki baz 
morskich i lotniczych. Jakże więc 
my, prości ludzie, potrafimy ich 
zmusić do zachowania pokoju? 
Czy podpisaniem Karty Plebiscy- 
tu Pokoju można zagrodzić im 
drogę do wojny? 

Tak! Można! 

Pomimo pozornej siły imperia- 
listów, ludzie rzeczywiście prag- 
nący pokoju, potrafią ich do tego 
zmusić, 

Akcja „ . podpisywania Apelu 
Sztokholńskiego wykazała, że rzą- 
dy burżuazyjne, aczkolwiek dzier- 
żą w swych rękach władzę, to 
jednak boją się, jak ognia swoich 
własnych narodów, które nie chcą 
nowej wojny i walczą o utrzyma- 
nie pokoju. Ponad granicami 
państw, pomimo groźby represji 
reakcyjnych rządów, narody ca- 
łego Świata podały sobie dłonie 
w świętej sprawie obrony pokoju. 
W Stanach Zjednoczonych podpi- 
sało między innymi Apel Sztok- 
holmski ponad 1.000 znanych u- 
czonych, księży. pisarzy, nauczy- 
cieli oraz siedmiu biskupów prote- 
stanckich. 

Agnes Karlsson, 
mowa z przemysłowego miasta 

= Westeros w Szwecji, pisze: 
„Miasto nasze liczy 50 tys. miesz- 
kańców Są to przeważnie robot- 
nicy fabryki metalowej. Sama ob- 
chodziłam mieszkania. Gospodynie 
domowe chętnie podpisywały a- 
pel“, 

We Francji, Belgii, Holandii i 
Włoszech bohaterscy dokerzy po- 
parli czynem Apel Sztokholmski, 
zrzucając do morza amerykańską 
broń. Wspaniała i heroiczna po- 
stawa młodej dziewczyny francus- 
kiej, Raymonde Dien — to symbol 
ofiarności ı poświęcenia narodów 
w walce o pokój. 

Narody wcielają w życie słowa 
towarzysza Stalina o tym, że „po- 
kój zostanie utrzymany i utrwa- 
lony, jeżeli narody ujmą w swe 
ręce sprawę pokoju i będą broniły 
jej do końca“, a zatem narody 
bronią tej sprawy, gdyż jest ona 
zgodna z dążeniami do pokoju 
wszystkich uczciwych ludzi, a 
więc wojna nie jest nieunikniona. 

I choćby aż do zachrypnięcia 
wrzeszczeli dimperialiści o swojej 
„Sile“, to kogo przekona ich krzyk? 
Siły imperialistów skompromito- 

~ 


gospodyni do- 


+ 


wały się z kretesem w Korei, 

Wojska 13 państw  kapitalistycz- 

nych, z „potężną* Ameryką na 

czele otrzymują tęgie cięgi od ma- - 
leńkiego narodu koreańskiego. Nie 

zwyciężą imperialiści w Korei, 

gdyż serca żołmierzy amerykań - 

skich przepełnia oburzenie i gniew 

na tych, którzy prowadzą niespra- 

wiedliwą wojnę. 

— „Proszę was, kochani rodzice 
— pisze z frontu szeregowiec Le- 
vern Miller — zapytajcie wasze- 
go kongresmana, dlaczego nasi 
żołnierze marzną i umierają o ty- 
le tysięcy kilometrów od domu*.., 

Przykład ten wskazuje, jak ge- 
nialne są słowa towarzysza Stalina, 
który odpowiadając koresponden- 
towi „Prawdy”,. stwierdził: 

„.„mMajbardziej nawet doświad- 
czeni generałowie i oficerowie 
mogą ponieść porażkę, jeżeli żoł- 
nierze uważają, że narzuconą im 
wojna jest głęboko niesprawiedli- 


"wa i jeżeli wobec tego wykonują 


swe obowiązki formalnie, bez wia- 
ry w słuszność swej misji, bez en- 
tuzjazmu”. 

Rodziców, którzy przyglądają się 
pierwszym krokom swego dziec- 
ka, nie trzeba przekonywać, że 
dziecko ich urodziło się dla życia, 
a nie dla śmierci. 

Człowiek pracy, który buduje i 
tworzy, nie chce, by dzieło jego 
rąk wyleciało w powietrze od wy- 
buchu bomb. 

I dlatego jednoczą się narody 
w obronie pokoju, walczą czyn - 
nie, by usunąć złośliwe, rozkłada- 
jące się narośle na ciele narodów, 
by żyć i tworzyć, wychowywać 
swe dzieci i cieszyć się słońcem. 

Dlatego my, wraz z innymi na- 
rodami Świata, wybierając życie, 
podpisujemy kartę Narodowego 
Plebiscytu Pokoju. Nasze podpi- 
sy, wzmocnione podpisami milio- 
nów twardych dłoni — narodów 
ZSRR, krajów demokracji ludo- 
wej, Chin, Korei i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — są 
mocnym oparciem dla wszystkich 
ludów krajów kapitalistycznych i 
kolonialnych, które codziennie to- 
czą bezpośrednią walkę o pokój. I 
dlatego aktywny udział oraz pod- 
pis każdego Polaka w Narodowym 
Plebiscycie, jest dziś najcenniej- 
szym wkładem do dzieła obrony 
pokoju. 

I dlatego obowiązkiem każdego 
z nas jest wziąć udział w Naro- 
dowym Plebiscycie Pokoju. I dla- 
tego nie może zabraknąć nikogo 
przy składaniu podpisów na kar- 
tach plebiscytowych. W ten spo- 
sób wykażemy naszą siłę, zwar- 
tość i jednomyślność, w ten spo- 
sób nie dopuścimy do nowej 
wojny. 


— Plebiscytu Pokoju 
redakcji z czytelnikami 


— spotkanie 
przyczyni 
się' do pogłębienia tych idei, i do 
jeszcze ściślejszego zespolenia mas 
czytelniczych w dążności do wznio- 
słych celów, jakimi są: walka o po- 
kój, walka o Plan 6-letni, 

Wyrazem zainteresowania impre- 
zą były listy czytelników nadesłane 
do redakcji. W jednym z nich, przo- 
downica pracy z ZPB im, Armii Lu- 
dowej, tow. Bieńkowska, tłumacząc 
swą nieobecność na dyskusji, pisze: 
„Głos Robotniczy“ jest naszą gazetą, 
daje on nam wytyczne, jak mamy 
dążyć do realizacji Planu 6-letniego 
i jak winniśmy walczyć © pokój. 
Wszystko, co piszecie o osiągnięciach 
klasy robotniczej, napawa naszą za- 
łogę głęboką dumą i radością”. 

Wśród licznych dyskutantów głos 
zabierali przede wszystkim przed- 
stąwiciele łódzkich fabryk. Podkreś- 
lali oni jak dużą popularnością cie- 
szą się wśród załogi artykuły kry- 
tyczne piętnujące biurokrację, bez- 
duszność, opieszałość i bumelanc- 

two, i 

— „Głos publicznej krytyki dzia- 
ła miażdżąco na różnych „sobiepan- 
ków“ — stwierdził ob. Polus z Zakł 
Wytw. Aparatów Telefonicznych. 

— Słuszna i sprawiedliwa kryty- 
ka — oświadczyła między innymi 
tow, Kwapisz z ZPB im, Marchlew= 
skiego — spotyka się z aprobatą Zza- 
łogi, Nie tak celnie, jak zdrowa i 
budująca krytyka nie trafia w brakii 
niedociągnięcia, Artykuły krytyczne 
na każdym kroku pomagają nam w 

pracy przy realizacji naszych zadań 
produkcyjnych, 

Padł również szereg postulatów 
pod adresem redakcji. Np. domaga- 
no się, zamieszczania większej ilości 
bojowych artykułów i satyry poli- 
tycznej, która, jak twierdził tow. 
Cajdler z Łódzkiej Fabryki Maszyn 
Jedwabniczych — cieszy się dużą po- 
pularnością wśród załogi. Żywo sta- 
wiali również dyskutanci żądanie, 
aby z uwagi na dużą poczytność ko- 
respondencji fabrycznych, ilość ich 
zostąła wydatnie w „Głosie Robotni- 
czym“ zwiększona. 

Wiele uwag krytycznych wysunię- 
to pod adresem redakcji. Ważny mo- 
ment poruszył między innymi tow. 
Krygier z ZM im. Strzelczyka, 
stwierdzając, że redakcja nie dość 
skutecznie potrafiła śledzić, czy wy- 
jaśnienia nadsyłane w związku z 
krytycznymi korespondencjami od- 
zwierciadłają faktyczny stąn rzeczy. 

Wiele istotnych i ważnych spraw 
pordszyli czytelnicy zatrudhieni w 
różnych instytucjach miejskich. Tak 
np. Tadeusz Mirecki, pracownik 
Dzielnicowej Rady Narodowej, po- 
dniósł słuszny zarzut, że mimo dość 
dużego zainteresowania się redakcji 
wyborami do komitetów bloko- 
wych, obecnie, gdy komitety te za- 
częły pracować, mało się o nich pi- 
Sze. 

Żywo apelował ob. Ziemniak, 
pracownik służby zdrowia, aby pra= 
sa przyczyniła się do usunięcia obja- 


nie kwalifikujących się do pomocy 
ze strony tej instytucji. 

'Tow. Kiersz ze spółdzielni im. 
Engla stwierdziła że mało pisze się 
o działalności drobnych instytucji, 
a szczególnie o handlu uspołecznio- 
mym. To zraziło ją do pisania ko- 
respondencji. Tego samego zdania 
był również tow. Flam ze spółdziel- 
ni „Kuśnierz“. 

Wiele krytycznych uwag wysunął 
również pod adresem redakcji do- 
któr Banasz, podkreślając że zaga- 


|dencji nie znalazły należytego zro- 
zumienia ze strony redakcji i nie 
zostały opublikowane w gazecie. 

Dyskutanci podkreślili, że dużą 
poczytnością cieszy się odcinek po- 
wieściowy, szczególnie zaś ostatnie 
utwory Leona Gomolickiego zwią- 
zane z historią łódzkiej klasy robo- 
tniczej. 

Żywo podchwycono sprawę han- 
dlu łańcuszkowego. poruszoną przez 
tow. Labrycha z ZPB im. Gen. Wal- 
tera. Ostro piętnował spekulację 
materiałami Henryk Ziemnicki z 
ZPO im. Próchnika, który wezwał 
redakcję do jeszcze skuteczniejsze- 
go piętnowania spekulantów, usiłu= 
jących wprowadzić zamęt na na- 
szym rynku towarowym. 

Słusznie podnosili dyskutanci ko- 
nieczność powiększenia rubryki 
sportowej oraz powiązania działu 
sportowego redakcji z szerokim ak- 
tywern korespondentów w  zakła- 
dach i instytucjach. - 


W podsumowaniu redaktor 
Groszkiewicz stwierdził, | 
krytyczne i żądania, wysunięte W| 
dyskusji, pomogą redakcji w pracy. 
Będą one przedmiotem analizy przy | 
układaniu planów na najbliższą | 
przyszłość, a redakcja dołoży sta- 
rań, aby jeszcze ściślej współpraco- 
wać z czytelnikami, aby ułatwiać 
im wypowiadanie swoich uwag, ży- 
czeń i postulatów. W ten sposób ko- 
respondenci i czytelnicy staną się 
w jeszcze większym stopniu współ- 
redaktorami gazety, przyczynią się 
do podniesienia jej na jeszcze wyż- 
szy poziom, do jeszcze ściślejszego 
związania jej z masami pracujący- 
mi, zjednoczonymi we froncie na- 
rodowym walki o pokój i Plan 6-le- 
tni. 

Na zakończenie odbyły się- wystę- 
py żywej gazetki „Głosu Robotni- 
czego“ p. n. „Ostrzem pióra“, 
HALINA  ŻYŻKA 


tow. | 


= z | 
że uwagi 


Wśród najlepszych zespołów tkac- 
kich, biorących udział we współza- 
wodniectwie o 100-proec. wykonanie 
baz (w pierwszym kwartale br.) roz- 
dzielone zostaną nagrody pieniężne. 
Rozpatrując wyniki osiągnięte przez 
poszczególne zespoły, komisją złożo- 
na z przedstawicieli Zarządu Głów- 
nego Związku Włókniarzy i Central- 
nego Zarządu Przemysłu Bawełnia- 
nego, brała pod uwagę podniesienie 
wydajności pracy oraz zmniejszenie 
ilości godzin postojowych w porów* 
naniu z listopadem ub. roku. 

Trzeba stwierdzić, że już pierwszy 
etap rozpoczętego na apel tkaczy z 
ZPR im. Szymańskiego ogólnokrajo- 
wego współzawodnictwa o 100-pro- 
centowe wykonanie baz przyniósł po- 
ważne rezultaty, przyczyniając się 
do przeszło 33 proc. wzrostu wydaj- 
ności pracy w tkalni (w porównaniu 
z rokiem ubiegłym). 

W Tkalni Nowej ZPB im. Stalina 
najwyższą wydajność uzyskał zespół 
Klemensa Borowca, podwyższając 
wykonanie bazy o 25 proc. Otrzymał 
on nagrodę w wysokości 2600 zł. Ta- 
kie same nagrody otrzymały zespoły 
Bernarda Bocheńskiego i Zygmunta 
| Sokola; zespół Karola Wężyka 
[otrzymał 2500 zł. W tkalni automa- 
jtycznej dwie nagrody po 1300 zł. 
| przyznano zespołom Jana Stanika i 
| Tadeusza Nowakowskiego. W tkalni 
|żakardowej nagrodę 4.000 zł. przy- 
|znano partii majstra Szczypkowskie- 
go. Ogólnie biorąc tkalnie ZPB im. 
Stalina podniosły swą wydajność w 
porównaniu z listopadem ub. roku o 
4,1 proc. 

W ZPB im. Marchlewskiego na- 
grody w wysokości 8.3800 zł. otrzy- 
mał zespół Stanisława Pacanowskie- 
go i Antoniego Telzowskiego. t 

W ZPB im. Dzierżyńskiego na czo- 
ło współzawodniczących wysunęły 
się zespoły z tkalni elektrycznej — 
Juliana Białowąsa (nagroda 8.750 
zł.), Zygmunta Mroza (2.900 zł), 
Bronisława Darnowskiego (2900 zł.), 
Leona Pawełczyka i Eugeniusza Kra-. 
szewskiego (po 4.000 zł.). Z Tkalni 
Nowej nagrodę 3.350 zł. otrzymał 


zespół Wacława Niedbały. Cała 
tkalnia poprawiła swe wyniki w 
pierwszym kwartale br. o 6,3 proc. 

W Zakładach im. Róży Luksem- 
burg nagrody otrzymają następują- 
ce zespoły: Stanisława Kaczmarka 
(3.375 zł.), Jana Zygmunda (3.450 
zł.), Stanisława Bruzika (3.450 zł.), 
Tkalnia ZPB im. Róży Luksemburg 
podniosła średnie wykonanie baz z 
90 na 103,9 proc. W związku z tym 
specjalne nagrody zostały tam przy- 
znane kierownictwu technicznemu. 

W ZPB im. Duhois (tkalnia automa 
tyczna) nagrodzono zespół Józefa 
Biernackiego (900 zł, i Władysława 
Filipczaka (1050 zł.). 

W ZPB im. Kunickiego najlepsze 
wyniki osiągnęły zespoły — Broni- 
sława Kaźmierczaka (3125 zł.) i 
Jana Walczyńskiego (2625 zł.). W 
ZPB im, Okrzei nagrodę (3100 zł.) 
otrzyma zespół Władysława Wiś- 
niewskiego, a w Zakładach im. Har- 
nama dwie równorzędne nagrody (po 
3125 zł.) przyznano . zespołom 
Zygmunta Szewczyka i Zygmunta 
Gogolewskiego. W ZPB im, 1 Dy- 
wizji Kościuszkowskiej partie Szcze” 
pana N'waka i Józefa Rutkowskiego 
otrzymają po 4.000 zł. nagrody. 

W ZPB im. Rewolucji 1905 Roku 
nagrody w wysokości 3.000 zł. otrzy= 
mają zespoły — Stanisława Sowiń- 
skiego i Kazimierza Świtoniaka. W 
związku z wysokim _ podniesieniem 
wydajności (ze 100,1 proc. do 105,7 
proc.) zostanie tutaj nagrodzone 
również kierownictwo techniczne. 

W ZPB im. Szymańskiego nagro- 
dę otrzyma zespół Romana Walczaka 
(3.875 zł.), a w Zakładach im. Wale 
tera Józefa Charnieckiego (3.900 zł.) 
i Zygmunta Nowaka (3.150 zł.). 

W ZPB im. Bytomskiej premią * 
4.000 zł. nagrodzono zespół Stefana 
Stępnia, W ZPB im. Armii Ludowej 
nagrody po 4.000 zł. otrzymają par- 
tie Jana Borowczyńskiego i Juliana 
Kędzierskiego. 

W ZPB w Pabianicach wyróżniono 
4 zespoły: Adama Woźniaka (4.000 
zł.), Ignacego Kurowskiego i Stefa» 
na Szulca (po 3.725 zł.) oraz Jana 
Grzelaka (3.050 zł.). : 


Usunąć braki w pracy 


zespołów redakcyjnych gazetek ściennych 


W ciągu ostatnich 2 lat gazetki 
ścierne zdobyły sobie pełne prawo 
obywatelstwa w łódzkich zakładach 
pracy. Gazetka ścienna przestała już 
być czymś niezwykłym, stała się 
nieodłącznym towarzyszem załogi w. 
jej wytrwałej, a często jakże ofiar- 
'nej i ciężkiej walce o wykonanie 
"planów. Mimo ` znacznego wzrostu 
ilości wydawanych gazetek, w pracy 
poszczególnych komitetów zredakcyj- 
nych obserwuje się jednakże poważ- 
ne niedomagania, niebezpieczne 
skrzywienia, które w dużym stopniu 
są powodem niskiego jeszcze czasem 
poztomu gazetek, 

Gazetkę zakładową redaguje, jak 
wiadomo, komitet redakcyjny, który 
jest odpowiedzialny za treść gazetki 
i jej szatę graficzną. W wielu je- 
dnak zakładach pracy do tej pory 
gazetkę sporzadza właściwie tylko 
jeden entuzjasta. Taki spee do ga- 
zetek „robi“ gazetki zarówno dla 
ZMP, jak TPPR, LK czy też innych 
organizacji. Tak jest np. jeszcze w 
ZPB im. Stalina. 

Najczęściej taki entuzjasta gazet- 
ki Ściennej jest niezłym  rysowni- 
kiem i uważa, że gazetka powinna 
być terenem jego popisów rysowni- 
czych. 

Takie kolorowe plakaty, przypo- 
minające czasem pocztówki imieni- 
nowe można było zobaczyć zwłasz- 
cza na ostatniej wystawie młodzie- 


MDK. „Wyróżniają* się pod tym | 
względem gazetki z Fabryki Ma- 
szyn Jedwabniczych, której komitet 
redakcyjny w ogóle zapomniał o 
tym, że przecież gazetka musi po- 
siadać również treść, a rysunek słu* 
ży, tylko ¿dla bardziej wyrazistęgo 
uwypuklenia: tej. treści. „poj 

* [ymczasem jeśli już nawet w ga- 
zetce ściennej znajdują się artykuły 
i to niezłe — to bardzo często są 
one swa treścią i tematyką oderwa* 
ne od życia zakładu pracy, od tego, 
co się w fabryce dzieje, co zanika, 
a co się rodzi nowego. Przybiera to 
najczęściej formy dublowania przez 
gazetki treści dzienników. i 

Zamiast analizować na szpaltach 
gazetki stan produkcji, zamiast po- 
kazywać czołowych pracowników, 
popularyzować przodujące metody 
pracy, redaktorzy gazetek ściennych 
często silą się na publicystyczne ar- 
tykuły o sytuacji międzynarodowej. 

Z tych to względów mogło zaist- 
nieć wysoce niepokojące zjawisko, że 
na kilkadziesiąt gazetek młodzieżo- 
wych, jakie oglądano na wystawie 
w MDK, jedynie jedna gazetka, a 
mianowicie gazetka ZMP z ZPP im. 
Zubrzyckiego w pełni czyniła zadość 
wymaganiom, stawianym gazetce 
Ściennej. Była ona tematycznie zwią- 
zana z życiem Zakładów im. Zu- 
brzyckiego. 

Trzecim poważnym brakiem w pra- 


dnienia, które poruszył w korespon- |żowych gazetek ściennych w. sali cy wszystkich niemal kolektywów to 


wów nadużywania pogotowia ra- 
| w wypadkach błahych, 


bezplanowość w pracy. Zarówno w 
ZPB im. Stalina, w ZPB im. Dzier= 
Żyńskiego, w ZPB im. Marchlew= 
skiego, czy w innych mniejszych za= 
kładach pracy, gazetki ścienne uka- 
zują się sporadycznie od jednego 
wielkiego. święta do drugiego, 

„Dzieje się to przeważnie dlatego, 
Że w takich wypadkach urządzane 
są przecież ogólnomiejskie wystawy 
gazetek, a więc jakoś nie wypada 
nie wziąć w takiej wystawie udzia- 
łu. Oczywiście dobrze - jest jeśli z 
okazji świąt i rocznie, kolektywy re- 
dakcyjne sporządzają: specjalne ga- 


zetki. Źle jest jednak, że na tym 
praca tych kolektywów zazwyczaj 
się kończy, że później ezłonkąwie 


zespołów gazetowych znów popadają 
w drzemkę w oczekiwaniu na nową 
wystawę, 

į Nie trudno doszukać się przyczyn, 
powodujących powstawanie tych 
bardzo poważnych niedociągnięć w 
pracy komitetów redakcyjnych. 
Tkwią one w zupełnym braku opieki 
rad zakładowych nad komitetamj re- 
dakcyjnymi. 

Wydaje się rzecza konieczną i po- 
trzebną, by związki zawódowe częś- 
ciej i dokładniej instruowały rady 
zakładowe o ich obowiązkach w sto- 
sunku do zespołów gazetek  ścien- 
nych, tak, aby przewodniczący i 
wszyscy członkowie rady czuli się w 
pełni odpowiedzialni za każdy kolej- 
ny numer gazetki fabrycznej.  (B.) 


W Łaznowskiej Woli nastąpiła poprawa 


Na polach spółdzielni produkcyjnej | przyczynić się do rozwoju spółdzielni | ku 


w Łaznowskiej Woli w pow. brze- 
zińskim, donośnie, miarowo stukoczą 
traktory Państwowego Ośrodka Ma- 
szynowego z Bogdanki. Pilnie i wy- 
trwale wypełnia swą pracę trakto- 
rzysta Kościołowski, uzyskujący prze- 
ciętnie 130—140 proc, normy. Nie u- 
stępuje mu w wysiłkach Józef Orzeł, 
jeżdżący na drugim traktorze, 

Obaj śpieszą się z wykonaniem ro- 
boty, śdyż podmokłe pola spółdzielni 
produkcyjnej w  Łaznowskiej Woli 
nie pozwoliły na wcześniejsze ukoń- 
czenie sadzenia okopowych i późnych 
upraw. 

Spółdzielnia produkcyjna 
nowskiej Woli, 


w Eaz- 
istnieje prawie od 
półtora roku, mianowicie, od 28 
stycznia 1950 r. W swym rozwoju 
napotykała na wiele trudności, gdyż 
chłopi, którzy do niej przystąpili, u=- 
legali jeszcze niejednokrotnie wro- 
śiej propagandzie kułactwa, A zda- 
rzyły się nawet wypadki, że do spół- 
dzielni przenikali spekulanci, zajmu- 
jący uprzednio poniemieckie gospo- 
darki, które objęli, aby je „wysza* 
brować” i wyprowadzić się do mia- 
sta, Rzecz zrozumiała, że to wszyst- 
ko wpływa hamująco na rozwój spół- 
dzielni, Spośród jej członków pizez 
długi okres czasu nie szczędziło 
swego trudu zaledwie kilku: Franci- 
szek Rebzda, Władysław Rokita, Jó- 
zef Olejnik, Stefan Stasiak i Teofil 

acperski, Inni, jeszcze pełni wahań, 
uchyłali się od pracy, nie zastana* 
wiali się nad koniecznością wytęże- 
nia wysiłków w nowo założonej spół- 
dzielni, nie rozumieli, że właśnie tyl- 
ko wzmożoną pracą będą w stanie 


| žo. Spółdzielnia posiada wielki areał 


i podnieść jej dochodowość. 


innych 


nieugiętych pionierów 
spółdzielczości 


produkcyjnej mozol- 


A zajęć w spółdzielni produkcyjnej | nie, nieustępliwie, nie szczędząc sta- 


w Woli Łaznowskiej było bardzo du- 


ziemi, obejmujący około 300 ha, któ: 
rego obrobienie z braku ludzi wy» 
dawało się niemożliwością. Zwłasz- 
cza, Że grunty spółdzielcze zostały 
wyjałowione przez rabunkową gospo- 
darkę spekulantów i wymagały szcze- 
gólnego nakłągju wysiłków, 


rań, zdołało przełamać piętrzące się 
przeciwieństwa, Nie oglądając się na | 
nierobów, potrafili oni skutecznie o- 
deprzeć rozsiewane wokół spółdzielni 
różne kułackie plotki i oszczerstwa, 
skutecznie stawili czoło pośróżkom 
i propagandzie wroga. Dużą pomoc w 
przełamywaniu trudności okazali 
spółdzielni robotnicy z Łodzi, którzy 


Jednakże Franciszek Rebzdą i kil- |w dni świąteczne przybywali do Łaz- 


«POLSKA NA DRODZE BUDOWNICTWA SOCJAL:STYCZNEGO:* 


WZROST LICZBY 
ZELEKTOVFIKOWANYCH 


nowskiej Woli, udzielali rad, a na- 
wet pomagali przy robotach polnych. 

Obecnie spółdzielnia produkcyjna 
w Woli Łaznowskiej wkroczyła już 
na nowe tory, Trudności opanowano, 
Wielu dotąd niechętnych, jak np, 
Antoni Najder, pociągnięci przykła- 
dem. Franciszka Rebzdy, Stasiaka, 
Rokity, Olejnika i Kacperskiego, bie- 
rze wydatny udział w  życiu=spół- 
dzielni. 
, Teraz wszyscy oni dobrze wiedzą, 
że praca w spółdzielni produkcyjnej 
przynosi znacznie więcej korzyści, 
niż gospodarowanie na indywidual- 
nych działkach. 

Na przykład Władysław Rokita, 
który wyrobił w spółdzielni 7 dniór 
wek obrachunkowych, otrzymał za- 
liczkę w kwocie 2.100: zł i oblicza, że 
jeśli wraz z żoną osiągnie w spół.;% 
dzielni 300 dniówek obrachunkowych, 
dochód jego wyniesie 9,000 zł, Uzy- 
ska zatem trzy razy więcej, niż da= 
wało mu jego 6-hektarowe gospodar= 
stwo, $ 

Członkowie spółdzielni produkcyj- 
nej w Łaznowskiej Woli zamierzają 
zaprowadzić gospodarkę hodowlaną, 
Zakupili już 10 krów, 2 pary koni i 

owiec. Ustanowiona przez nich 
wysokość dniówki obrachunkowej 
na około 30 zł zapewnia wszystkim 
tu zatrudnionym chłopom dobrobyt, 
nieosiągalny w warunkach gospodar= 
ki indywidualnej, 

Ale uzyskanie tak wysokiej dniówe 
ki obrachunkowej wymaga od wszyst- 
kich członków spółdzielni  przystą- 
pienia do wytężonej, stałej i wydat- 
nej pracy, Z- 


15 maja 1951 r. 


Kronika partyjna 


Uniwersytet Łódzki: dnia 16 
bm., o godz, 20, w lokalu Biblio- 
teki Uniwersyteckiej, II piętro, 
ul, Narutowicza 59-a, odbędzie 
się zebranie oddziałowej organi- | 
zacji Wydziału Humanistycznego. | 


Akademia Medyczna: dnia 17 
b. m, o godz. 19, odbędzie się ze- 
branie oddziałowej organizacji 
partyjnej w lokalu Dzielnicy 
Śródmieście-Lewa, Narutowicza 


Komiłety obrońców pokoju 


Wojewódzki Komitet Obrońców 


Z frontu akcji plebiscyłtowej 


Mieszkańcy Łodzi otrzymują karty Plebiscytu 


Każdy dzień zbliża nas coraz 
bardziej do 17 maja — do dnia, w 
którym rozpocznie się składanie 
podpisanych kart plebiscytowych. W 
dniu wczorajszym w zakładowych i 
dzielnicowych komitetach  obroń- 
ców pokoju panował szczególnie 0- 
żywiony nastrój. Zakładowe komi- 
tety  rozprowadzały na oddziały 
karty plebiscytowe. Z dzielnic wy- 
ruszali agitatorzy pokoju w teren, 


w Łodzi | 


Pokoju — Traugutta 18 


258-54, 259-27 , 
Łódzki Komitet Obrońców Pokoju — Piotrkowska 232 


232-63, 266: 


Dzielnica Górna — Lubelska 7 
» 


” 


Ł2/ 
s Śródmieście-Prawa — 
» 
»» 
” 
» 
ai Fabryczna — 8 Marcą 


Blokowe 


67, 232-76 
— 193-37 


Górna-Lewa — Wigury 12 — 275-46 
Górna-Prawa — Wólczańska 216 — 135-73 
Śródmieście — Piotrkowska 37 — 203-55 
Śródmieście-Lewa — Sienkiewicza 26 — 161-90 


Struga 46 — 279-74 


Bałuty — Limanowskiego 40 — 189-01, 179-70 
Staromiejska — Ogrodowa 15 — 117-20 

Ruda-Pabianicka 159 -— 270-72 , | 
Widzew — Armii Czerwonej 77 — 119-28 i 


7 — 196-60 i 


komitety 


obrońców pokoju 


W celu ułatwienia mieszkań- ! so 5, Blok 258 — Tadeusz Szubiga, 
BE 7 


com naszego miasta nawiązania 
kontaktu z komitetami obrońców | 
pokoju, rozpóczynamy publiko- 
wanie adresów blokowych komi- 
tetów poszczególnych dzielnic. 


DZIELNICA  ŚRÓDMIEŚCIE-LE- 
WA: 


Blok 56 — Daszyńskiego 56, Blok 
51 — Składowa 39, Blok 58 — Naru- 
towicza 59, Blok 59 — Plac Dąbrow- 
skiego 5, Blok 60 — Kilińskiego 79, 
Blok 61 — Kilińskiego 49, Biok 62 — 
Piramowicza 6, Blok 68 — Naruto* 
wicza 48, Blok 64 — Narutowicza 47, 
Blok. 65 — Jaracza 68, Blok 66 — 
Kilińskiego 24-26, Blok 67 — Nowot- 
ki 48, Blok 68 — Armii Ludowej 8-5, 
Blok 69 — Nowotki 45-47, Blok 78 
= Wierzbowa 87-39, Blok 74 — 
Wierzbowa 18, Blok 75 = Magistrat- 
ka 21, Blok 76 — Południowa 52, 
Blok 77 — Mągistracka 21, Blok 78 
— Jaracza 78, Blok 79 — Plac Dą- 
browskiego 5, Blok 80 — Wierzbo- 
wa 37-39, Blok 81 — Narutowicza 
17, Blok 82 — Składowa 15, Blok 83 
—. Kopcińskiego 54, Blok 84 — Nas 
rutowicza 125, Blok 85 -= Narutowi- 
cza 112, Blok 86 — Nowotki 141, 
Blok 118 — Plac Zwycięstwa 13, 
Blok 122 — Targowa 30, Blok 123 — 
Targowa 30, Blok 124 — Daszyńs 
skiego 34, Blok 125 — Daszyńskie- 
go 56, Blok 126 — Kilińskiego 109, 
Blok 127 — Kilińskiego 95, Blok 134 
— Kilińskiego 102, Blok 135 — 
PKWN 34, Blok 136 —- PKWN 34, 
Blok 137 — Kilińskiego 130. 


R. O. P. DZIELNICY GóRNA- 
PRAWA podaje adresy przewodni: 
czących komitetów blokowych: 

Blok 245 — Alfred Lepka, Ozac- 
kiego 14, Blok 246 — Irena Cichoc- 
ka, Piasta 28, Blok 248 — Józef 
Kowalski, Piękna 20, Blok 249 
Bronisława  Górowska, Różyckiego 
18, Blok 253 Michał Westfal, 
Czótwona 1, Blok 254 — Stefan O- 
kupski, Wólczańska 222, Blok 255 == 
Józef Wypych, Skrzywana 18, Blok 
256 — Jan Lesiak, Kątna 24, Blok 
257 —' Zenon Kolenda, Felsztyńskie- 


— 


_ Okiem korespo 


Ian ORA PERO O O 


Felsztyńskiego 25, Biok 259 — Hen- 
ryk Kaczmarek, Kątna 54, Blok 260 
— Maria Biedrzykowska, Janiny 7, 
Blok 261 — Henryk Bibel, Różana 
15, Blok 263 Jerzy Cieślak, 
Świerczewskiego 60, Blok 264 — Zo- 
fia Zasadzińska, Świerczewskiego 
32-34, Blok 265 — Jan Piątkowski, 
Świerczewskiego 47, Blok 266 — Jó- 
zef Stasiak, Wólczańska 165, Blok 
267 — Jerzy Mierzanowski, śŚwier- 
czewskiego 25, Blok 268 Bole- 
sław Michalski, Miekiewicza 22, Blok 


— 


269 — Wacław Staniszewski, Wól- 
czańska 161, Blok 270 — Marek 
Jankowski, Wólczańska 139, Blok 


294 — Seweryna Szmaglewska, Mic- 
kiewicza 8, Blok 295 — Zdzisław 
Muszyński, Wólczańska 148, Blok 
296 — Alina Borczyk, Żwirki 20, 
Blok 297 — Romuald Mastulaniec, 
Piotrkowska 219, Blok 298 — Jan 
Ciechanowski, Wólczańska 164, Blok 
299 — Anna Babicka, Świerczew- 
skiego 4. 


Cukru w sklepach jest dość 


W roku 1936 przeciętna konsumcja 
cukru ma głowę mieszkańca w Polsce 
wynosiła w skali rocznej 11,8 kg, w 
roku 1947 wzrosła do 14,8 kg, w ro- 
ku 1948 do 19,1 kg. W roku 1950 w 
Łodzi roczne spożycie cukru na je- 
dnego mieszkańca wynosiło 275 kg. 
Na pełne zaspokojenie potrzeb lu 
dności naszego miasta potrzeba prze» 
ciętnie miesięcznie 1,200 ton cukru. 
W ubiegłym tygodniu w ciągu 5 dni 
Basay łódzkie sprzedały 900 ton cu- 

ru, 

Cyfry te mają swoją wymowę, Z 
jednej strony świadczą one o olbrzy= 
mim wzroście spożycia tego podsta- 
wowego artykułu w okresie powojen- 
nym, z drugiej zaś strony wykażują 
działalność wroga klasowego, który 
znów w ostatnich dniach przypuścił 


ałak na spożywczy odcinek zaopa* 
trzenia ludności, 
Atak jednak nie udał się! W skle= 


pach jest dosyć cukru na każde żą- 
danie. Nie jesteśmy przecież Anglią, 
gdzie cukier jeszcze dziś sprzedaje się 
na kartki, ., 


ndenta 


NP O 


NIECZYNNA nie zatroszczył o te łóż- UTRUDNIONY 
MASZYNA ka, które tymczasem po-. TRANSPORT 
Do Głównego Warszta- rozklejały się i połamały. w wykończani ZPB 


tu Mechanicznego wpro* 
wadzono przed kilkoma 
miesiącami maszynę do 
szlifowania noży tokar= 
skich, Na skutek braków 
kamieni szlifierskich ma- 
szyna ta stoi nieczynna, 
a tokarze w dalszym cig- 
gu ostrzą na zwykłych 
szlifierkach, co zabiera 
dużo czasu i powoduje 
niszczenie się nóży, 

Należałoby jak naj- 
szybciej maśzynę uru- 
chomić, gdyż tylko w ten 
sposób ostrzenie noży 
odbywać się będzie szyb= 
ko i dokładnie, co poż 
żwoli na dłuższe ich u- 
żytkowanie, 

Mieczysław Koszaliński 

ZPB im, 1 Maja 


MARNOTRAWSTWO 
SPRZĘTU 

W ZM im. Strzelczyka 
zorganizowima została 
bursa dla przyjezdnych 
robotników, Sprowadzo« 
no dla niej 40 drewnia- 
nych łóżek. Jednak po 
krótkim czasie zastąpio- 
no je żelaznymi, a drew- 
niane.» wyrzucono po 
próstu na podwórze. Mi- 
nął już miesiąc i nikt się 


— nnn ii debla Adam pokonal 


Temu _ marnotrawstwu 
trzeba najrychlej poło- 
żyć kres. 

Antoni Dulikowski 

ZM im. Strzelczyka 


NIEWYKORZYSTANE 
ZGRZEBLARKI 


Do ZPR im. Rewolucji 
1906 r.  sprouadzono 
przed pół rokiem dwie 
zgrzeblarki, Jedna z nich 
została _ wyremontowarta, 
lecz dla jej uruchomie» 
nia brakuje kilku drob- 
nych części, Podmajstrzy, 
ob. Śmigielski, zobowią- 
zał się puścić w ruch o- 
bie zgrzeblarki do dnia 1 
maja, pod warunkiem na 
zyskania brakujących czę* 
ści. Niestety, nie otrzy- 
mał ich. A przecież mož- 
na było uniknąć niepo- 
trzebnego czekania, gdy- 
by wcześniej satroszczo- 
no się o dostateczne wy- 
posażenie zgrzeblarek, Na 
skutek tego niedbalstwa 
zgrzeblarki potrzebne do 
produkcji, stoją bezczyn- 
nie. 

Aleksander Zieliński 
ZPB im. Rewolucji 
1905 r. 


im. Stalina wszystkie po- 
sadzki sę w opłakanym 
stanie. Robotnik, ciągną* 
cy wózek z towarem po 
wybojach, narażony by- 


wa na gwałtowne wy- 
szarpnięcie mu przez 
wstrząs dyszla z ręki, 


który może uderzyć sto- 
jących w pobliżu robot- 
ników. Nie lepiej też jest 
w  „apreturze bialej“. 
Trasę, prowadzącą do pa- 
kowni, wyłożono płytka- 
mi żelaznymi, zamocowa- 
nymi w cemencie. Od 
czasu, gdy drogą tą jeż- 
diq wozy elektryczne, 
tsw, indeksy, plytki roz- 
luźniły się, co wielce u- 
trudnia prowadzenie wóz- 
ka na tym odcinku, Da- 
wniej remonty posadzek 
przeprowadzane były sy= 
stematycznie, a obecnie 
nie się w tym kierunku 
nie robi, 

Należy co rychłej przy- 
stąpić do naprawy posd- 
dzek, 

M, Barański 
ZUB im, Stalina 


GŁOS ROBOTNICZY 


= 


spiesząc do mieszkań osób nieżatru- |nić się do wygrania wielkiej spra- | 


dnionych w zakładach p*acy, 
doręczyć im karty. 


KARTY PLEBISCYTOWE — JUŻ 
W ZARŁADACH PRACY 


W ZPB im. Marchlewskiego, w 
siedzibie zakładowego komitetu pa= 
inuje gwar i ruch. Sekretarz komi- 
tetu Zdzisław Kurowski, po 
sprawdzeniu listy osób  zatrudnio= 
nych w poszczególnych oddziałach, 
wydaje odpowiednią ilość kart prze- 
wodniczącym oddziałowych komite= 
tów. Ob. Kurowski wydaje jedno- 
cześnie instrukcje. Wszyscy wiedzą 
już o tym, że karty te należy uzu- 
pełnić nazwiskami i odnotować 
tych, którzy z powodu choroby czy 
urlópu nie są obecni przy pracy. 
Tych odwiedzą agitatorzy w ich do- 
mach. Nie może być ani jednej o- 
soby, która by nie miała możności 
wypowiedzenia się w Narodowym 
Plebiscycie Pokoju. 

Praca przebiega sprawnie Już 
wieczorem  agitatorzy pokoju roz- 
prowadzą karty plebiscytowe wśród 
robotników pracujących na nocnej 
zmianie. : á 

W zakładach im. Mórchlewskiego 
zgłosiło się do pracy 854 agitatorów. 
14 najlepszych prelegentów prze- 
kazano do dyspozycji komitetu 
dzielnicowego. KOP w zakładach 
im. Marchlewskiego roztoczył opie- 
kę nad 10 komitetami blokowymi. 
Już od jutra agitatorzy pójdą z 
kartami  plebiscytowymi do osób 
niezatrudńionych, a zamieszkałych 
na terenie tych bloków. 

AGITATORZY WYRUSZAJĄ 

W TEREN 


Z dzielnic Śródmieście - Prawa, 
Widzew, Fabryczna, Ruda Pabianic- 
ką, agitatorzy wyruszyli w teren już 
w dniu wczorajszym. Między inny- 
mi wyruszyli w obchód z KOP 
dzielnicy Ruda — agitatorzy, Józe- 
fa Andrysz, Marian Dzikowski i 
Kazimierz Rutka — robotnicy Za- 
kładów im. Armii Ludowej. Droga 
ich prowadzi na ul. Rudzką, 

Wchodzimy pod Nr. 67. Na pod- 
wórżu jednopiętrowego domu znaj- 
dują się w tej chwili ob, ob, Józe- 
fa Myszkorowska i Apolonia Soko- 
łowska.  Agitatorzy wręczają im 
karty, informują jak należy je wy- 
pełnić oraz gdzie znajduje się punkt 
plebiscytowy, w którym trzeba zło= 
żyć podpisane już karty. Ob. Mysz- 
korowska początkowo odnosi się 
nieufnie, do agitatorów, z chwi 
jednak gdy dowiaduje się, że 
jej podpis ma również 


aby 


| 
wy pokoju — zmienia swój stosu- 
nek, staje się życzliwa i rozmowna. | 
— Któż pragnie wojny — mówi 0- 
na. — Wszyscy wycierpieliśmy dò- 
syć w czasie okupacji. Kartę podpi- 
szę chętnie i wszyscy zrobią w ten 
sposób. Udowodnimy światu, kto 
właściwie chce wojny i komu ona 
jest potrzebna Nasze podpisy przy- | 
czynią się do | 
nad wojna. 
W ten sam sposób mówi również 
zamieszkała w tym domu ob. He- 
lena Pabiś. — Brat mój zginął w| 


zwycięstwa pokoju 


Dachau — opowiada — mąż rów= | 
nież nacierpiał się podczas okupa- | 


cji Złożę podpis na karcie plebiscy- 
towej, gdyż nie chcę po raz drugi 

wylewać łez po stracie najbliższych. 

Agitatórzy w zasadzie nie potrze- 

bują przekonywać nikogo o słu- 

szności przeprowadzanej akcji. 

Mieszkańcy Rudy nawiązują z ni- 

mi szczere rozmowy, w których o- 

powiadają o swych przeżyciach 


w 
czasie ostatniej wojny, mówią ja- 
kich cierpień im przysporzyła, ile 


łez wycisnęła i ile przyniosła znisz- 
czeń. Szczególnie wzruszona jest 
swym opowiadaniem ob. Marianna 
Banaś zamieszkała przy ul. Rudzkiej 
7. — Łzy napływają jej do oczu i 
wreszcie wybycha płaczem. — 
chcę wojny! Gdyby trzeba było sto 
moich podpisów krwią pisanych, zło- 
żyłabym je, żeby tylko uratować 
pokój. W czasie ostatniej wojny 
straciłam dwóch członków rodziny. 
Zginął mój ojciec i brat. Jeden spa- 
lony został w Radogoszczu, drugi 
zaś w obozie koncentracyjnym w 
Niemczech. Jestem pewna, że ty- 
siące i miliony takich ludzi jak ja, 
nie dopuści do wybuchu nowej woj- 
ny. Ociera łzy i pieczołowicie cho- 
wa wręczoną jej kartę, którą w dniu 
| maja złoży we właściwym punk- 
cie. 

W tym samym domu agitatorzy 
wchodzą do właściciela zakładu 
fryzjerskiego, ob, Józefa Rybickiego. 


jego rodziny karty podpiszą, gdyż 
zdają sobie sprawę ze znaczenia i 
wagi każdego podpisu. 

Od mieszkania do mieszkania 
chodzą wysłannicy pokoju spotyka- 
jąc się wszędzie z życzliwością i 
zrozumieniem społeczeństwa, Przy- 
pominając mieszkańcom cel i zna- 
czenie Plebiscytu, przygotowują ich 
do spełnienia zaszczytnego obowiąz 
ku obywatelskiego — jakim jest u+ 
czestnictwo w Narodowym Plebis- 


przyczy= lcycie Pokoju. 


Awans za pilną pracę 


— Nie umiem opisać uczucia — 
mówi ob. Zygmunt Mączyński — któ- 
re ogarnęło mnie na wiadomość, że 
zostałem brygadzistą podwórzowym 
w Państwowym Monopolu  Tytonio- 
wym. Stanowiło to dla mnie wielką 
niespodziankę, 

— Ojciec mój był wyrobnikiem 
wiejskim. Było nas 5 dzieci, często 
cierpieliśmy biedę, Przy ciężkiej pra* 
cy jakoś zapomniałem o tym, że 
nie umiem ani czytać, ani pisać, W 
czasie okupacji zostałem wywieziony 
do Niemiec na roboty. Tam również, 
rzecz prosła, nie było warunków do 
nauki, No, a później trochę zabrakło 
chęci — dodaje z zawstydzeniem, ` 


— Ale gdy dowiedziałem się, że w 
Państwowym Monopolu Tytoniowym 
w Łodzi, gdzie pracuję od 1950 r,, zo* 
staną zorganizowane kursy dla anal- 
fabetów, sam zgłosiłem się, bo już 
zrozumiałem, jak to jest źle, gdy nie 
umie się przeczytać książki czy gä- 
zeły, ani coś napisać, Początkowo 
szło mi opornie. Nigdy przecież nie 
trzymałem książki w ręku. Ale po- 
stanowiłem sobie — muszę nauczyć 
się czytać i pisać. Każdą wolną 
chwilę poświęcałem nauce. W mia* 
rę, jak czyniłem postępy, nauka spra% 
wiała mi coraz więcej zadowolenia, 


| 


— Nie spodziewałem się też, że ze 
zwykłego robotnika podwórzowego 
zostanę brygadzistą, Za to wyróżnie- 
nie postaram się jeszcze  wydatniej 
pracować, a każdą wolną chwilę po- 
święce nauce, aby nabywać 
więcej wiadomości, Zrozumiałem, że 
w Polsce Ludowej każdy, kto 
pragnie, ma warunki do nauki, 


coraz 


tego 


Wystawa 
w Muzeum Przyrodniczym 


W dniu wczorajszym w Muzeum 
Przyrodniczym w parku Sienkiewi- 
cza otwarta została wystawa: „Jak 
powstało życie na ziemi”, Obrazuje 
ona zarówno powstanie życia jak i 
jego rozwój w różnych okresach zie» 
mi. Na wystawę składają się liczne 
eksponaty zwierząt, kości zwierzę= 
cych i skamieńiałości 
siącleci, obrazy, 
przedstawiające 
rośliny, ptaki 
przed wiekami. 
. Ze względu na ciekawie i popu- 
larnie opracowaną całość wystawy 
zasługuje ona na zwiedzenie 
przez mieszkańców Łodzi. 


sprzed ty= 
plansze i wykresy 
dawne zwierzęta, 


i krajobrazy ziemi 


jej 
(zn.) 


 Tenisiści węgierscy w Łodzi 


Wczoraj rozegrano ostatnie spotkania 


Robiło się już ciemno i począł nas 
ogarniać przejmujący chłód, gdy po 
krótkich dwóch setach schodzili 
wczoraj z kortu Asboth i pokonany 
przez niego 1:6, 1:6 Tłoczyński. Or- 
ganizatorom przyszła jednak myśl, 
czyby nie udało się miłych gości na= 
mówić na jeszcze jedno spotkanie. 
Węgrzy chętnie na to przystali. W 
ten sposób doszło jeszcze do nad- 
programowego spotkania w grze po= 
dwójnej: Asboth, Adam — Katona, 
Olejniszyn. 

Spotkanie fo było rzeczywiście 
najlepszym ze wszystkich spotkań 
rozegranych w ciągu dwóch dni. O= 
bie pary popisywały się chwilami 
tak pięknymi zagraniami, że wpro- 
wadzały one w prawdziwy podziw 
trybuny. Partner Olejniszyna chwis 
lami przewyższał nawet swych ro- 
daków spoza drugiej strony siatki, 
biorąc nieprawdopodobne wprost 
piłki i kończąc je bezapelacyjnie 
zaskakującym plasingiem, lub bar- 
dzo pewnym smeczem. 

Asboth i Adam nie dali się jed» 
nak pokonać. Grali mniej może 
błyskotliwie, ale bardziej skutecznie 
toteż dwa rozegrane sety wygrali 
w identycznym stosunku 6:3. 


Pozostałe gry były mniej ciekawe. 
Ociężały nieco partner Asbotha w 
Qiejniszyna 


| 
| 


1:0, 6:2 nie oddając ani przez chwi- 
lę prowadzenia Polakowi. 

Asboth bez większego wysiłku po- 
konał Tłoczyńskiego 6:1, 6:1; a w 
grach podwójnych: Katona, Vad 
pokonali Kwiatka i Radzio 6:4, 6:4, 
a Asboth z Adamem — Tłoczyńskie- 
go i Olejniszyna 6:1, 6:0. 

omimo tych niepowodzeń na- 
szych tenisistów wizyta Węgrów 


w 


R 


Przyjmuje ich bardzo serdecznie i 
zapewnia, że wszyscy członkowie 


| 


Katona (Węgry) w akcji, | 


Łodzi pozostawiła jak najlepsze | 
wrażenie. Przez dwa dni Łódź oglą- 
dała tenis na poziomie europejskim, | 
tenis jakiego od czasu pobytu w Ło- | 
dzi doskonałych tenisistów radziec= | 
kich nie mieliśmy okazji oglądać, 
(Kr, 
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Pamietaj, że... 


Dziś, względnie jutro agitator pokoju deręczy Ci kartę plebi- 


scytową, Jeżeli pracujesz — otrzymasz 


kartę w swym zakładzie 


pracy. Jeśli nie pracujesz, albo też wykonujesz swój zawód w do- 
mu, agitator pokoju przyjdzie do Ciebie, do mieszkania. Wręczająe 


kartę wyjaśni Ci cel | znaczenie Plebiscytu Pokoju. Omówi treść 


zawartych w karcie słów Manifestu. Przemyśl sobie dobrze te sło- 


wa, tak, 
piebiscytowej. 


abyś z całą świadomością 


złożył swój podpis na karcie 


' gdzie złożyć masz podpisaną przez siebie kartę, ń 
w zakładach pracy punkt składania kart znajdować się będzie na 


terenie fabryki czy instytucji, 


Jeśli pracujesz w domu, 


składanie 


kart odbywać się będzie na terenie bloku, w którym zamieszkujesz, 
w jednym z» mieszkań, wybranym przez komitet blokowy. 


Zapamiętaj sobie instrukcje 


agitatora pokoju! 


W sprawach, 


które budzą v Ciebie wątpliwości, zwracaj się do przewodniczącego 
Twego zakładowego luk blokowego komitetu obrońców pokoju. 


O mana rmn aasma 0 


p Narodowym Plebiscytem Pokoju 
| 


Agitator pokoju zawiadomi Cię jednocześnie, w którym dniu 
Dia pracujących 


Na zabawie ludowej „Głosu Robotniczego” 


Artykuł „taneczny“ żywej gazetki „Głosu Robotniczego" był entuzjastycznie 
przyjmowany przez tysiące publiczności. 
Na zdjęciu — artysta Teatru im. Jaracza, Jerzy Ćwikliński — w trumanowskim 
wojennym „boogie-woogie”. idle 


Nie utrudniać pracy 


zespołom Świetlicowym 


Zespół teatralny przy ZPB im. Sta- 
nisława Dubois w Łodzi, przygotował 
do wystawienia sztukę „Nigdy wię- 
cej”, łódzkiego pisarza Władysława 
Pawlaka. Pragnąc nawiązać współ- 
pracę kulturalną z robotnikami innych 
zak: zespół zgłosił się do koła 
ZMP przy ZPB im. I Dywizji Koś- 
ciuszkowskiej z propozycją wystawie- 
nia sztuki w tamtejszej świetlicy, 

Propozycja ta przyjęta została przez 
zarząd koła ZMP i przez radę zakła- 
dową. Kiedy wszystkie przygotowa- 
nia zostały ukończone, bilety rozpro- 
wadzone, dowiedzieliśmy się, że dy- 
rektor ZPB im, I Dywizji Kościusz- 
kowskiej, ob. Chrapkiewicz oraz ko- 
mendant Straży Przemysłowej, ob. 
Mamos, zabronili kategorycznie wy- 
stawienia sztuki w świetlicy pod- 
ległych im zakładów, 


Co usłyszymy przez radio 


Program na wtorek 15 maja 1951 r 

11.45 „Głos mają kobiety”, 12,04 
Dziennik. 12,15 Przerwa. 13.15 Repor- 
taż z obchodu Święta Ludowego w 
Brzeźnie, 13.30 Aud, szkolna, 14,10 
Muzyka. 14.30 Aud, szkolna dla klas 
licealnych, 14,50 Gra zespół Adama 
Wiernika, 15.30 Aud., dla świetlic 
dziecięcych. 15.50 Muzyka, 16,10 „Ho- 
ryzonty Techniki", 16,20 Muzyka 
symfoniczna kompozytorów czeskich, 
16,45 Aktualności łódzkie, 14,00 Wia- 
domości popołudniowe. 17,05 Repor» 
taż, 17,15 Muzyka ludowa, 17,40 Jẹ» 
zyk rosyjski, 17.55 Pieśni radzieckie, 
18.00 Audycja poetycka, 18.15 
„Skrzynka racjonalizatorów"”. 18.25 
Muzyka ludowa i pieśni masowe na* 
rodów radzieckich. 18.45 „Sprawy 
naszego miasta”, 19,00 „Wszechnica 
Radiowa". 19.20 Rozmowy o Narodo- 
wym Plebiscycie Pokoju. 19.30 „Na- 
sza świetlica", 19.45 „Podpisujemy 
Plebiscyt Pokoju”, 20.00 Dziennik 
wieczorny, 20,30 Koncert symfonicz- 
ny. 21.30 Muzyka. 21,40 Aud. lite- 
racka, 2200 Muzyka i aktualności, 
22.30 Muzyka taneczna, 23.00 Ostat- 
nie wiadomości. 
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Decyzję tę uważamy za nieuzasa* 
dnioną i krzywdzącą. Zespół teatral- 
ny i organizacja ZMP przy ZPB im, 
I Dywizji Kościuszkowskiej, poniosły 
wskutek tego straty materialne, Stra- 
cono również wiele czasu na przyfo* 
towanie odwołanego przedstawienia. 

Jeżeli nawet istniały jakieś ważne 
przyczyny dla wydania wspomniane= 
go zakazu — to dlaczego wydano go 
dopiero na dwa dni przed terminem 


przedstawienia ? 
ROMAN DENCZ, 
ZPB im. Stanisława Dubois. 


TEATRY i KINA 


NOTY — godz. 14.15 — „Poemat 
Pedagogiczny”. 

IM. JARAOZA — godz. 19 — „Ty 
siąc Walecznych“. Rojewskiego. 

PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
,— godz. 19.30 — „Dr Leśna", 

POWSZECHNY — godz. 19.15 
„Chory z urojenia". 

LITNIA — nieczynny. 


ADRIA (dla młodz.) 
szek“, godz. 16, 18, 20 
BAJKA — „Śpiewak nieznany“ 
BAŁTYK — „Gęsiarek Matyi“, 
GDYNIA — „Program naukowo* 
oświatowy” PKF Nr 20-51, 
„Wyprawa na wyspę Kościuszki 
MŁODA GWARDIA (dla młodz.) — 
„Powrót Lassie", godz. 16, 18, 20 
MUZA — „Wielka tuna“, godz. 18, 20 
POLONIA — „Przyjdą nowi bojow* 
nicy”, godz. 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE — „Statek Der 
pent“, godz. 18, 20 
ROBOTNIK — „Wielkopańskie hu= 
lanki“, godz. 18, 20 
ROMA — „Cyrk*, godz. 18, 20 
STYLOWY — „Dr Semmelweis', 
ŚWIT — „Podróże Gulivera“, 
TATRY — „Ucieczka z niewoli“. 
WISŁA — „Przyjdą nowi bojownicy” 
WŁÓKNIARZ — „Gęsiarek Matyi“, 
WOLNOŚĆ — „Trzeinowe dzwony 
ZACHĘTA — „Tajna misja* 


„Kopciue 
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RADZIECKIEGO EKONOMISTY 

Zarząd Grodzki Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej urządza we 
wtorek, dnia 15 maja o godz. 18 w 
sali Filharmonii, ul. Narutowicza 
20, odczyt pt. „Powszechny: kryzys 
kapitalizmu". Odczyt wygłosi pro- 
fesor ekonomii politycznej moskiew- 
skiego Instytutu Finansowego W. I. 
Dokukin. 

ZNALEZIONE DOKUMENTY 

W sekretariacie „Głosu Robotni- 
czego”, ul, Piotrkowska 86, III pię- 


KOMUNIKATY 


Związek Branżowy Odzieżowych 
Spółdzielni Pracy miasta Łodzi, 
Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 6, po» 
daje do ogólnej wiadomości, iż 
stosownie do uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów z dnia 
14 grudnia 1950 r., wszelkie zaża- 
lenia i odwołania są załatwiane 
w czwartki każdego tygodnia od 
godz. 14 do 17 przez Przewodni- 
czącego Zarządu lub jego za- 
stepcę, 467 


tro, znajdują się dokumenty ob. ob. 
Marii Malinowskiej, zam. w Łodzi, 
ul. Wólczańska 219 oraz Wincentego 
Nalepy, zamieszkałego w Łodzi, ul 
Cmentarna 8, zagubione podczas zas 
bawy ludowej na Zdrowiu. l 
DYŻURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżurują następu- 
jące apteki: Pabianicka 56, Piotr- 
kowska 127, Daszyńskiego 59, Legio- 
nów 28, Wschodnia 54, Limanowskie- 
go 87. 

Nr telefonn pogotowia ratunkowe* 
go 104-44. 5 


Spółdzielnia 
im J. 


Pracy  Krawieckiej 
Lewar.owskiego, Łódź, 
ulica Próchnika Nr. 16, po- 
daje do ogólnej wiadomości, f% 
stosownie do uchwały Rady Pań- 
„stwa. i Rady Ministrów z dnia 
14 grudnia 1950 r., wszelkie zażae 
lenia i odwołania są załatwiane 
w czwartki każdego tygodnia od 
godz. 15.30 do 17.30 przez kiero= 
wnika lub jego zastępcę, 466 


Co pisała prasa łódzka w dniu 15 maja 1931 r. 
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Centralne Muzeum Lenina w Moskwie 


Centralne Muzeum Lenina w Mo- 
skwie, stworzone z inicjatywy to- 
warzysza Stalina i otwarte w dniu 
15 maja 1936 r., odgrywa wielką ro- 
lę w rozpowszechnianiu idei leniniz- 
mu wśród najszerszych rzesz ludzi 
pracy. 


W Muzeum zgromadzono doku- | ustanowienia 


pu, jak wielcy wodzowie proletaria- | my robotników i 


tu — Lenin i Stalin — uzbrajali tę 
partię w oręż rewolucyjnej teorii, 
jak hartowali ją w walce przeciwko 
wrogom socjalizmu, jak przygoto- 
wywali partię i klasę robotniczą Ro- 
sji do obalenia kapitalizmu, do 


DEMONSTRACJE 
NA SALI SĄDOWEJ 


W dniu wczorajszym podczas pro- 
cesu działaczy komunistycznych w 
Łodzi — kilka osób poczęło wzno- 
sić okrzyki, urządzając demonstra- 
cję, Przywołana na miejsce policja 
dokonała aresztowań. Aresztowanym 
grozi kara kilku lat więzienia. 


KAKOWSKI — ZŁODZIEJ 
I AFERZYSTA 


W Nowym Sączu aresztowany zo- 
stał Jerzy Stanisław Kościerzyna - 
Kakowski, bratanek arcybiskupa 
warszawskiego - kardynała Kakow- 
skiego, Jerzy Kakowski oskarżony 
jest o szereg defraudacji i oszustw 
na wielką skalę. 


Likwidacja analfabetyzmu w Lodzi 


Przez pewien cżas Kakowski u- 
krywał się przed policją w klaszto- 
rze w Częstochowie, skąd następnie 
skradł kilka kielichów złotych i in- 
ne kosztowności. 


ZAJŚCIA W BIELSKU 
W dniu wczorajszym w ‘Bielsku 
na tle lokautu, wskutek którego 
straciło pracę 7 tysięcy robotników 
— doszło dọ. silnego starcia z poli- 
cją. Jest wielu. rannych. 


POŻAR 
W GMACHU SEJMOWYM 


W dniu wczorajszym w gmachu 
sejmowym wybuchł pożar, który 
strawił urządzenia jednego z klu- 
bów poselskich. 


Zwiedzający wystawę oświatową w |dzi 107 kursów o 1.712 słuchaczach, 


Łodzi oglądać mogą w jednym ze stoisk 
listy, nadesłane na ręce Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wyrażające gorącą 
wdzięczność za umożliwienie ich au- 
torom pozyskania umiejętności czyta- 
nia i pisania, listy do znanych pol- 
skich pisarzy, dające wyraz radości 
z poznania ich pięknych dzieł, listy— 
wystosowane przez ludzi, którzy nie- 
dawno jeszcze byli niepiśmienni, po- 
nieważ młodość ich przypadła na 
czasy Polski kapitalistycznej, Takich 
upośledzonych było w Polsce. przed- 
wrześniowej ponad 2 miliony, bo rzą- 
dom sanacyjnym zależało na tym, a- 
by ludziom pracy uniemożliwić do- 
stęp do dobrodziejstw nauki, by żyli 
w ciemnocie i poniżeniu, jako po- 
słuszna siła robocza, służąca bogace- 
niu się kapitalistów, 


Rząd Polski Ludowej postanowił 
naprawić wiekową krzywdę mas pra- 
cuiących, Sejm Ustawodawczy. u- 
chwalił w dniu 7.IV. 1949 r. histo- 
ryczną ustawę o likwidacji analiabe- 
tyzmu do końca 1951 r. 


W początkach maja 1949 r. powsta- 
ła na terenie Łodzi Społeczna Komi- 
sia do Walki z Analiabetyzmem, któ- 
ra przeprowadziła rejestrację analfa- 
betów w mieście (do 50 roku życia), 
ustalając ich liczbę na około 8,000 
csób (w tym 3,000 mężczyzn i 5.000 
kobietj. Komisja do Walki z Analfa- 
betyzmem pozyskała współpracę or- 
ganizacji masowych, Związków Zawo- 
dowych, Ligi Kobiet, ZMP, ZSCh 
oraz władz szkolnych. Już w pierw- 
szej połowie 1949 r. powstało w Ło- 


z których 217 ukończyło naukę z po- 
myślnym wynikiem, Właściwą jednak 
akcję, ujętą w ścisłe ramy organiza- 
cyjne, rozpoczęto we wrześniu 1949 r, 


Opracowany został plan kampanii je-' 


sienno-zimowej 1949-50 r., plan orga- 
nizacji kursów, powołano Komisje 
Społeczne do Walki z Analfabety- 
zmem w poszczególnych dzielnicach 
miasta oraz przy zakładach pracy, li- 
czących ponad 400 zatrudnionych, 


Jednak pomimo rozległych przygo- 
towań nie udało się Komisji zrealizo- 
wać zamierzonego planu wskutek 
zbyt słabej aktywności organizacji i 
instytucji, biorących udział w zwal- 
czaniu analfabetyzmu, jak również z 
powodu nie dość sprężyście prowa- 
dzonej akcji uświadamiającej wśród 
samych analfabetów, We wspomnia- 
nej kampanii ‚otrzymało świadectwa 
ukończenia kursu 2.119 osób, zamiast 
planowanych 4.000, To samo zjawi- 
sko uwydatniło się w toku kampanii 
wiosenno-letniej 1950 r., podczas któ- 
rej spośród 3,750 osób, objętych nau- 
czaniem, ukończyły naukę 1.863 oso- 
by. Kampania jesienno - zimowa 
1950-51 r.. obejmująca. około 4.000 
analfabetów, miała zadecydować o 
terminowym zakończeniu akcji. Dla 
związków zawodowych w zakładach 
pracy ustalony został termin 1 maja 
1951 r., dla całej Łodzi — 22 lipca br. 


Poważne -zadania stanęły przed 
Łódzką Komisją Społeczną do Walki 
z Analfabetyzmem, przed ORZZ, or- 
$anizacjami masowymi, przed całym 
społeczeństwem łódzkim, Zakłady 


menty i materiały leninowskie 0 | riatu. 
światowo - historycznym znaczeniu. | 

W salach rozmieszczono ponad % tys. 
eksponatów: odbitki fotograficzne 
rękopisów Lenina, egzemplarze 
pierwszych wydań dzieł Lenina, sta- | 
nowiące obecnie białe kruki. Jego| 
rzeczy osobiste, dzieła wybitnych 
mistrzów malarstwa, rzeźby ı grafi- 
ki, związane tematycznie z życiem i 
działalnością wielkiego wodza mas 


pracujących.  Poszczególńe grupy 
eksponatów ilustrują najważniejsze 


etapy dziejów partii bolszewickiej i 
państwa radzieckiego. 

Historyczne dokumenty i różno- 
rodne materiały mówią o tym, jak 
Lenin w ścisłej współpracy ze Stali- 
nem, już za czasów  leninowskiej 
„Iskry“, tworzył partię nowego ty- 


SETOR EMEA. LEE CYPEL Erna I vnan TEKA "RETTE 


pracy i organizacje masowe podjęły 
konkretne zobowiązńnia, określające 
termin likwidacji analfabetyzmu na 
swym terenie, zastosowano też sze- 
roką akcję indywidualnego nauczania 
na najtrudniejszych organizacyjnie 
odcinkach. Potężna fala współzawod- 


nictwa i zobowiązań 1-Majowych, ' 
twórczy wysiłek organizacji maso- 
wych, związków zawodowych, rad 


zakładowych, LPŻ, młodzieży, przy- 
czyniły się do przełamania przeszkód 
i osiągnięcia ostatecznego zwycię- 
stwa na froncie walki z analfabety- 


W salach Muzeum 
liczne dokumenty, dotyczące działal- 
ności Lenina i Stalina w pierwszym 


dyktatury proleta- | 


wystawiono 


kołchożników, ! 
przedstawicieli inteligencji. żołnierzy | 
i oficerów, studentów i uczniów, | 

Muzeum zwiedzają nie tylko lu- | 


dzie, przybyli ze wszystkich zakąt- | 
ków ZSRR, ale i liczne delegacje z! 
zagranicy. Tak np. w ciągu ostat- 
nich 3 lat liczba gości zagranicznych 
wyniosła ponad 20 tys, osób. 


H 
i 


Jedna z sal Centralnego Muzeum Lenina w Moskwie. 


cy propagandzistom stolicy radziec- 
kiejj W roku ubiegłym zorganizo- 


wie, Tbilisi oraz domy - muzea Le- 
nina w Gorkach (pod Moskwą), w 
Kazaniu, Kujbyszewie, Podolsku, 
Ufie. W kwietniu 1950 r. otwarto 
iwowski oddział: Muzeum: w ciągu 
8 miesięcy zwiedziło je 247 tys, osób. 
W księdze pamiątkowej Muzeum 
Ceńtralnego znajdujemy wiele słów 
głębokiej wdzięczności ala towa- 
rzysza Stalina za stworzenie tej pla- 
cówki Tak np grupa robotników —= 
słuchaczy kursu przy Moskiewskim 
Instytucie Padwyższania Kwalifika- 
cji — pisze. | 
„Życie Lenina uczy nas. mło” 
dych Komunistów, jak budować 
społeczeństwo komunistyczne. jak 
przezwyciężać wszełkie trudności 
na swej drodze, jak być czujnymi 
i nieprzejednanymi wahecę wrogów 


naszej ojczyzny”, Przybyli z Tuły 


propagandziści piszą: „Dzięki za» 
znajomieniu się z wielką skarbni- 
cą marksizmu - leninizmu 
z Muzeum Lenina — wzbogaci- 
liśmy swą wiedzę o życiu i twór= 
czości wielkich geniuszów ludzko- 
ści, Lenina i Stalina. Wiedzę tę 
poniesiemy w masy młodych ko- 
munistów i w szerokie rzesze lu= 
dzi pracy. 


A oto słowa, wpisane przez dele= 
gację młodzieży chińskiej: 
„Życie i działalność wielkiego 
Lenina jest najwspanialszym wzo« 
rem dla mas pracujących. Będzie= 


my jeszcze pilniej i gruntowniej 
studiować dzieła Lenina i Stalina, 


zmem. 


24 kwietnia rb. przedstawiciele 
ORZZ złożyli dumny meldunek Peł- 
nomocnikowi do Walki z Analfabe- 
tyzmem na m. Łódź o likwidacji anal- 
tabetyzmu na swym odcinku. Analo- 
giczny meldunek ze swego :terenu 
złożyła 29.IV, br. Liga Kobiet. Do 
dnia 1.V. br, wszyscy analłabeci na 
terenie m. Łodzi zostali objęci nau- 
czaniem, Wielu z nich kończy obec- 
nie kursy, rozumiejąc w pełni, jakie 
bezcenne dobro dała im władza lu- 


okresie istnienia Republiki Radziec- 
kiej oraz wojny domowej i interwen- 
cji, jak również w okresie odbudo- 
wy gospodarki narodowej. 


Dokumenty i materiały Muzeum 
świadczą o olbrzymim znaczeniu, ja- 
kie przypisywał Lenin roli pierwsze- 
go kraju socjalizmu na arenie mię- 
dzynarodowej, jak wielką wagę 
przykładał do polityki zagranicznej 
ZSRR, polityki współpracy między 
narodami, realizowanej od pierw- 


wano tu 385 odczytów, których wy- | 
słuchało 10 tys. propagandzistów. 
Szeroką działalność propagandową 
rozwijają również oddziały Muzeum 
w Uljanowsku, Leningradzie, Kijo- 


Muzeum udziela wydatnej » 
| 
| tym świecie“, 


K. KOSULNIKOW. 


Na śladach starożytnego Chorezmu 


aby pod kierownictwem towarzy= 
sza Mao Tse-tunga zbudować no= 
we Chiny i obronić pokój na Ca- 


szej chwili powstania państwa ra- 
dzieckiego. Lenin przypominał wie- 
lokrotnie, że „robotnicy i chłopi -Ro- 
LIX. br. otwarte zostaną przy szko- |sji cenią nade wszystko dobrodziej- 
iach podstawowych dla pracujących | stwa pokoju”. 
klasy wstępne, w których absołwen- | t 
ci kursów nauki początkowej będą| Centralne Muzeum Lenina stale 
mogli kształcić się dalej, zdobywać | jest licznie -zwiedzane. codziennie 
awans społeczny dla dobra swego i| przez jego sale przewija się około 3 
swej Ludowej Ojczyzny. R tys. osób. -W roku ubiegłym frek- 
Mgr. REGINA GERLECKA | wencja wyniosła 800 tys. osób, a w 
członek Prezydium ciągu 15 lat łącznie — przeszło 11 
Rady Narodowej w Łodzi. 


dowa — uświadomienie polityczne i 
możność bezpośredniego korzystania 
ze skarbów wiedzy. Bowiem z dniem 


milionów, Wśród publiczności widzi- 


W Moskwie odbyło się ostatnio 
posiedzenie wydziału historii i filo- 
zofii Akademii Nauk ZSRR, na: któ- 
rym omówiono wyniki, osiągnięte w 
r. 1950 przez ekspedycję, która pro- 
wadziła badania na terenie Chore- 
zmu. 

Jak poinformował uczestnik ekspe 
dycji, laureat Nagrody Stalinowskiej. 
S. Tołstow, ekspedycja zakończyła w 
r. 1950 prace wykopaliskowe, rozpo- 
częte w roku 1945 w starodawnej sto 
licy Choreżmu —' Toprak Kala. Uda: 
ło się odtworzyć całkowicie obraz 


Wspaniała przedplebiscytowa manifestacja pokojowa 200.000 łodzian na festynie „Głosu Robotniczego w Parku 


pałacu szachów Chorezmu z LI] wie- 
ku naszej ery. Odnaleziono wiele cie 
kawych zabytków sztuki 


Jednocześnie ekspedycja prowa= 
dziła badania archeologiczne oza 
granicami Chorezmu w rejonie Kara» 


Kum, Kiżył-Kum i Ust-Urt.' 

Ciekawych badań archeologicznych 
dokonano na trasie Glównepo Kana- 
łu Turkmeńskiego, w obwodzie Ta- 
szauskim. wzdłuż” dawnego koryta 
Amu-Darii. Odnaleziono tam ruiny 
wielu miast i osiedli, ślady systemów 
irygacyjnych. 


Ludowym 


— To nie macaj, po cóż macasz, jak sam gadasz, żeto nie- 


maecja=,..; 


— Durniu, toż to socjaliści powiesili... Socjaliści, rozumiesz! 


= 


Do cyrkułu może chcesz?... A chodź ze mną... tam ci nakładą ro- 
zumu do głowy... : 

Wypadki te, poza drobnymi zakłóceniami, nie powodowały, 
żadnych zmian w zwykłym trybie życia fabrycznego. Większe lo- 
kalne zaburzenia nastąpiły dopiero we czwartek 28 kwietnia. Przed 
bramą fabryki Poznańskiego zebrała się w przerwie obiadowej 
liczna grupa robotników z różnych oddziałów, którzy zatrzymywali 
powracających z obiadu do pracy, aby namówić ich do udziału 
w niedzielnej majówce. Stasiak stanął na słupku, aby być lepiej 
widzianym przez wszystkich i tłumaczył: 

— Zbieramy się od rana na łączce za Górnym Rynkiem. Zabie- 
rzecie żony i dzieci, Gdyby ktoś pytał mówcie, że na majówkę. 


Zrozumiano ? 
— Czegoż tu'nie rozumieć ?... Przyjdziemy... 
— Ty tam nie słuchaj — mówiła Krauzowa do męża. — Na- 


mawiają, a później będę ci na Długą zupę nosiła. Tylko z czego ją 
ugotuję.. Zdechniemy! > 

— Milcz, stara — odpowiedział Krauze. — Pójdę ja i ty-pój: 
dziesz. p 

— A nie pójdę, nie pójdę, zobaczysz, bo nie chcę... Nieszczęś- 
cie na nas sprowadzasz... 

— Milcz — powtarzał mąż. — Ludzi się wstydź! Patrzą na 
nag.. Nie masz rozumu... Słyszysz, co powiedziano: to sprawa ogól- 
na.. wszyscy razem... 

— Tatusiu, policja idzie — krzyknął mały Stach, łapiąc ojca 
ręką za kolano. 

— A no, niech idzie... My nikogo nie zaczepiamy... 

Ale niektórzy na widok policji zaczęli pośpiesznie chować się 
do bramy. 

— Nie rozchodzić się, bracia! — krzyknął Stasiak, — Nie ma-. 


my czego Się bać... Pó EJ W biurze oficer wysłał na korytarz kancelistów i kazał popro- (D. e, n.) 
i T OATES EOR z 
a Kot . Redaktor nacze przyjmuje codziennie w godz. 12—14, sekretarz oOpowiedzialny = w godz. 10—12. Telefony: redaktor usczelny = 216-14, gasięDca redaktora UACZ. — 218-23, sekretarz odpowWiedziajiny — 219-034, 
<pzial AA m TE Dzis} szare Ak e i tów czytelników | interwencji — 219-42. Dzia) wydań prowincjonalnych — 223-25, Dzia) miejski | sportowy — 354-21; wewn. 8 i iL Dzia) ekonomiczny — 25-11. Dzia) rolny — Ż54-$ły 
(waw 8, Dzia kulturalny „m; 8546-31, wown. 2%. pca = 156-581, Kolportaż—Łódź, Piotrkowska ©, tel 2232-22, 4dministrzcje—260-42, Dr'a3 ogłoszeń — £;ódź, Piotrkowska 1042, tel. 111-600 1 1160-78, Wydawca! B.S.W. „Prasa”. Adres cœ 
koi » NAdAJ PUstKowaNe 08; NK 4G 24, BIS. (w, „Prasa”. Łódź, nl. Żwirki 17, teL 206-442. Prenumeratę miesięczną, wynoszącą tł 3.-— przyjzują wszystzia Urzedy | Agencia Pocztowa Oraz listonosze miejscy I wiejscy. 
EPM — ' „|Rzenumersia:=w. kolportażu zakładowym »= miesięcznie zł 1,80 = przyjmuje PPK „RUCH“ D-2-12422 
A l) ' 
h s . 4 fè n INE 
asu RUD I zżddacz: « A UAT ad AL A 


Na czele kilku żandarmów szedł elegancki oficer, ten sam, co 
z taką uprzejmą uwagą obserwował na naradzie u prezydenta mia- 


sta Pieńkowskiego, łysinę fabrykanta Scheiblera, 
o kilkanaście kroków od robotników, rozkazał: ` 

— Stać! Spocznij.., 

Żandarmi przystanęli i opuścili karabiny. Oficer zbliżył się do 
niezdecydowanej grupy przed bramą i zrywając z prawej ręki białą 
rękawiczkę, wrzasnął: . 

— Czego tu stoicie! 

Szare koło robotników otaczających Stasiaka rozsypało się. 

— No, co wam powiedziałem! — krzyczał oficer i ruszył poś- 
piesznie w stronę Stasiaka, wpychając rękawiczkę” do kieszeni, 
Eranze zastąpił mu drogę. Oficer schwycił go lewą ręką za klapy 
płaszcza, a prawą pięścią wymierzył cios w twarz. 

— Brać go! krzyknął do żandarmów. — I tego na słupku!... 
Brać wszystkich!.. Ja was oduczę buntów! 

Czterech zatrzymanych robotników, posiniaczonych i okrwa- 
wionych, przyprowadzono do kantoru. Inni robotnicy ponuro, spod 
oka obserwowali żałosny wygląd prowadzonych. Krauzowa lamen- 
towała po cichu, ocierając fartuchem łzy. Stasiak, którego tłum 
uciekając porwał za sobą i w pchnął w podwórze, z nienawiścią 
patrzał na żandarmów. Rzucił półgłosem: 

— Oto obrońcy... fabrykantów! Co, może nie bronią? Patrzcie, 
jak tamtych już obronili! 


Znalazłszy się 


sié do niego fabrykanta. Usiadł przy jednym ze stołów i rozpoczął 


przesłuchiwanie. 


— No ty... nazwisko?! Krauze? Imię... 


Wszedł Ignacy Poznański. Ironiczny uśmiech wykrzywił mu 
usta, z satysfakcją przymrużył oczy: nie mógł zapomnieć zeszło” 
rocznego zajścia, 

— Panie pułkowniku — powiedział jednak — to jest stary 
fachowiec, mechanik... Jest mi bardzo potrzebny... W gruncie rzeczy 
spokojny człowiek. 

— Już my się przekonamy, jaki on spokojny. Jego gęba mi 


"się nie podoba. Odprowadzić! Następny... 


* M * 

Polakowski roztrzęsiony wrócił do domu późno w nocy. Był 
u Stasiaka, który opowiedział mu o zajściu w fabryce. Rozbierał 
się nie zapalając lampy, żeby nie obudzić współlokatora. Ale tam- 
ten poruszył się na łóżku i zagadnął. 

— Czesiu! Co tak późno? 

— Śpij — odparł Polakowski, składając ubranie na krześle, 
Łóżka stały wzdłuż ściany, oddzielone od siebie stołem. 

— Nie mogę... Niepokoiłem się trochę... W mieście podobno nie- 
spokojnie. f 

— Kto ci powiedział? 

— Mam znajomego feldfebla w pułku. 

-— Masz znakomite źródła informacji... Śpij... 

— To dobry człowiek... Wiesz, w sobotę żołnierze dają w „Vic- 
torii“ przedstawienie: „Bóg obrońca prawego“. Chodźmy razem. 
Mam dwa bilety. To musi być bardzo zabawne i... rozczulające. 

— Dziękuję. Nie mam czasu. 

— Gdzie ty się tak ostatnio ciągle włóczysz? Przestałeś pisać... 
A ja tu czytałem trochę twoich rzeczy.. ~ €zy to bezpiecznie tak 
pisać? 


